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I  milionów ha
Co oznaczają cyfry, wym ienione w  tytule? Cyfry te oznaczają 

powierzchnię zasiewów wiosennych w  roku 1950 według planu 
zatwierdzonego przez Komitet Ekonomiczny Rady M inistrów . Na 

łącznej powierzchni 9.004.000 ha dokonane zostaną w roku bieżącym 
w ramach Planu 6-Ietniego zasiewy wiosenne, w tym 753.399 ha upraw 
kontraktowanych, zapewniających produkcję surowców dla przemysłu 
i eksportu. Co najm niej 360.500 ha odłogów i  97.500 ha ugorów ulegnie 
likw idacji.

Uchwały Komitetu Ekonomicznego Rady M in istrów  w  sprawie wiosen
nej akc ji siewnej stanowią niezwykle doniosły etap w  rozwoju rolnictwa 
polskiego. Stawiają one przed wszystkim i dziedzinami ro ln ictwa — 
zgodnie z Planem 6-Ietnim .— poważne zadania, niosąc jednocześnie 
olbrzymią pomoc ze strony Rządu ludowego i  wskazując konkretnie 
sposób i środki, wiodące do osiągnięcia zakreślonych celów. Państwo 
Ludowe daje ro ln ictwu ogromne środki w  postaci w ielom iliardowych k re 
dytów inwestycyjnych, tysiące traktorów i  maszyn rolniczych, 6etek 
tysięcy ton m ateriału siewnego i  nawozów sztucznych oraz m iliardo
wych kredytów krótko i średnioterminowych.

Wzrost produkcji środków żywności dla ludności i surowców dla prze
mysłu a tym  samym wzrost dobrobytu mas pracujących miast i  Wsi 
osiągnięte zostaną przez: a) rozwój i  w zm ocn ien i Państwowych Gospo
darstw Rolnych, jako przodujących zespołów socjalistycznej gospodarki 
w  ro ln ictw ie: b) ciągły rozwój spółdzielczości produkcyjnej, jako form y 
dobrowolnego zespolenia gospodarstw mało- i  średniorolnych dla wspól
nej w a lk i o wysokie urodzaje i  wzrost p rodukcji oraz o mechanizację 
pracy na ro li; c) rozszerzenie form pośredniego planowania indyw idua l
nej gospodarki drobnotowarowej; dj zdobycie szerokich mas chłopskich 
dla aktywnej realizacji zadań produkcyjnych i  zaleceń państwowej adm i
nistracji rolnej; e) skoordynowanie wszystkich w ysiłków  aparatu pań
stwowego, Związku Samopomocy Chłopskiej i  spółdzielczości.

Państwo Ludowe, przykładając szczególną wagę do pełnej realizacji 
tegorocznej akc ji siewnej, przeznacza odpowiednio wysokie kw o ty  jako 
pomoc finansową dla mało- i  średniorolnych cJhłopów oraz spółdzielni 
produkcyjnych. Będą to dotacje Skarbu Państwa i  k redyty  krótko- 
i średnioterminowe na zakup nawozów sztucznych, m ateriału siewnego 
i  wykonanie o rk i itd. Specjalną opieką i pomocą Państwo Ludowe otoczy 
spółdzielnie produkcyjne. Uchwały Komitetu Ekonomicznego zobowią
zują M in is tra  Rolnictwa i  Reform Rolnych do zorganizowania akc ji 
siewnej w  ten sposób, aby została m ożliw ie najwcześniej rozpoczęta 
i jak  najszybciej ukończona.

Cały nasz kra j, ja k  długi i  szeroki, wytęży w  tym okresie wszystkie 
swe siły, aby nasza ziemia — żyw icie lka wydała jak  najobfitsze plony. 
Radością i  dumą napawa nas fakt, że chłopi na Ziemiach Zachodnich 
coraz szerszą falą podejmują zobowiązania produkcyjne. Chłop rozumie 
także coraz lepiej, że przy zastosowaniu najnowszych zdobyczy techniki, 
a więc maszyn i  traktorów  przyczynić się może do podniesienia w yda j
ności gospodarstw rolnych. Zrozumienie to dociera do najdalszych za
kątków naszego kraju. Tak np. na w ie lk ie j naradzie aktywu 25 spół
dzielni produkcyjnych powiatu nyskiego dokonano analizy dotychcza
sowych osiągnięć i  podjęto długofalowe zobowiązania, rzucając jedno
cześnie wezwanie wszystkim istniejącym  na teren i# kra ju  spółdzielniom 
produkcyjnym  do podjęcia współzawodnictwa.

Nawiasem warto tu dodać, że w tym samym czasie, gdy u nas Rząd 
ludowy śpieszy ro ln ictw u z wszelkiego rodzaju pomocą celem zapewnie
nia ludności należytego w yżyw ien ia w  St. Zjednoczonych Am eryki 
Północnej— jak to podajemy w  naszej rubryce „Bez retuszu“  na stro
nie 2 — „demokratyczny rząd amerykański postanowił zniszczyć dzie
więć m ilionów cetn. metr. ziemniaków".

Podejmując apel M arkiewki, spółdzielnie produkcyjne pow. Nysa zo
bowiązały się podwyższyć wydajność ziemi i osiągnąć wyższą w yda j
ność inwentarza żywego, W ydajność z 1 ha pszenicy podniesiona zo
stanie —  jak głosi uchwala — z 20 do 22 q, wydajność żyta z 18 do 20 q, 
wydajność jęczmienia z 16 do 18 q, a wydajność z 1 ha owsa osiągnie 
przeciętnie 20 q. Najw iększy wzrost zobowiązano się osiągnąć w  w y
dajności buraków cukrowych. Plon z 1 ha podniesie się w porównaniu 
do roku zeszłego o 60 q.

W  dziedzmie hodowli zobowiązanie spółdzielni produkcyjnych w  pow. 
Nysa przewiduje rozszerzanie racjonalnego żywienia inwentarza i w  jego 
wyniku uzyskanie, a przede wszystkim podniesienie przeciętnej rocznej 
mleczności krów  o 840 litró w  w  stosunku do mleczności, uzyskanej w
roku ubiegłym.

Chłopi zobowiązali się ponadto do pogłębienia dyscypliny pracy, do 
gospodarowania w sposób jak najoszczędniejszy, do rozw ijania współ
zawodnictwa pomiędzy grupami w poszczególnych spółdz:elniach oraz 
do współzawodnictwa pomiędzy spółdzielniami.

W spaniały zew 25 spółdzielni produkcyjnych na odzyskanych Z ie
miach Zachodnich w powiecie Nysa zapali płomieniem przykładu nie 
wątp liw ie  nie ty lko  inne spółdzielnie na terenie naszego kraju, lecz po
ciągnie za sobą również chłopów mało- i średniorolnych, pobudzając 
ich do coraz wydajn ie jszej pracy i osiągania coraz lepszych i p iękn ie j
szych wyników dla dobra Polski Ludowej.
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Cist uz Szczecina

W walce o wyższe formy współzawodnictwa
Piloci, sztauerzy, trymerzy i inni pracownicy portu szczecińskiego 

odpowiadają na wezwahie Markiewki
Kto to jest trym er? —  oto pierwsze pytanie, ¡akie z zasady słyszy się 

z ust człowieka, który nie zetknął się z pracą portową i zagadnieniami 
przeładunku towarów. W arto więc wytłum aczyć, co to jest trymer.

Statek, gdy zabiera towar, to ładu ją  go łachow i robotnicy, właśnie try 
merzy, sztauerzy itp. Zadaniem ich jest tdkie ułożenie towaru, by zmie
ściło się go ja k  najw ięcej, by był w łaściw ie rozlokowany itp. Chodzi o to 
by w czasie, gdy statek jest na morzu, a spotka go burza i  zacznie się 
kołysać, towaT nie przesunął się na jedną stronę j  n'e spowodował 
przechyłu statku.

Zadanie przeto grup trymearskich 
jest odpowiedzialne. I z tego zdaje 
sobie w  pełn i sprawę przodownik 
pracy _ trym erskie j ob. Sikora. Toteż 
gdy górnik M arkiew ka ogłosił wezwa
nie do długofalowego współzawodnic« 
twa, ob. Sikora długo się namyślał, 
ja k  je  realizować na nowym terenie, 
na innym odcinku pracy aniżeli gór« 
nictwo.

— „W praw dzie j  M arkiewka i  my 
portowcy, dokonujący przeładunku 
mamy do roboty z węglem, ale prze
cież inne są zadania górnika a inne 
nasze. A le  to stwierdzenie nie w yk lu 
cza możliwości podwyższenia w yda j, 
ności pracy. To zawsze jest możliwe, 
szczególnie gdy ma się dużo dobrej 
w o li i  w łaściw ie arzemyśli plan dzia
łania. To jest jasne, że my musimy 
szybciej ładować, by statki mogły prę. 
dzej odchodzić z portu } by wydoby« 
ty  przez górnika węgiel mógł w  za« 
planowanym czasie opuścić port".

Ob. Sikora odbył przeto naradę z 
całą swoją grupą. Wszyscy od dłu« 
giego już czasu wspólnie pracują i  
znają trudności trym erskiej roboty. 
Wiedzą, ja k  należy się poruszać w 
luku, ja k  współpracować z dźw igowy, 
mi, sygnalizować wszelkie potrzeby. 
Naradzili się szybko i  postanowili, ze 
w ramach długofalowego współzawod* 
n ictwa zobowiązują się dotrzymać na> 
stępujących decyzji, wspólnie i  jen* 
nomyślnie powziętych:

*1 Podnieść dotychczasową wydaj« 
ność pracy i  trymować dzienni« 

na 1 robotniczo-dniówkę dwie tony 
węgla w ięcej, aniżeli w roku poprzecl« 
mm, tj. 1949.

Ó  Usprawnić dotychczasowy tok 
pracy, wprowadzając różne 

drobne ale istotne dlla załadunku u= 
sprawnienia. W  rezultacie pozwoli to 
na szybszy załadunek węgla, a sts. 
tek będzie m ógł prędzej opuścić port. 
Na wolne miejsce będzie można przy« 
jąć nową jednostkę pływającą.

Q  Z likw idować przestoje dźwigów, 
spowodwane trym eiką. Jak 'w ia

domo węgiel jest. ładowany przy po« 
mocy dźwigów. Czasem zdarza się, iż 
dźw igowy nie może dalej prowadzić 
przeładunku, ponieważ grupy trymer- 
skie nie nadążają z rozlokowaniem 
węgla w  luku statku. Dzieje się to na 
skutek niewłaściwego rozplanowania 
pracy. Otóż i  to niedociągnięcie bę
dzie usunięte.

Takie decyzje powzięli robotnicy! z 
trym erskie j grupy ob. S iko ry.' Trzeba 
jednak wiedzieć, że z podobną myślą 
w ystąp ili nie ty lko trymerzy, ale rów 
nież sztauerzy, dźwigowi, p iloci, pra« 
ccrwnicy stoczni a nawet rybacy.

Spośród sztauerów zamieniliśmy k i l 
ka słów z ob. Janem Dolatą. Już kie« 
dyś o nłm pisaliśmy, należy on bo« 
wiem do nielicznej grupy żelaznych 
przodowników portu szczecińskiego 
to jest tych, którzy w akc ji współza« 
wodnictwa stale zajmują pierwsze po= 
zycje,

Dolata pracuje w „Pagedzie“ . Zno
wu trzeba wyjaśnić, co to „Paged“ ! 
Przedsiębiorstwo państwowe noszące 
nazwę „Polska Agencja Drzewna“  na« 
żywa się w  skrócie „Paged“ . Placów
ka ta zajmuje się eksportem tarcicy i 
kopalniaków. Ponieważ przed wojną 
port szczeciński nie posiadał rewirów, 
przenaczonych do przeładunku drze« 
wa, przeto w ciągu ostatnich la t zbu
dowano tuta j nowoczesny port drzew« 
ny. Przy przeładunku drzewa pracują 
grupy sztaueiów. Praca to trudna i 
skomplikowana, a jednak i  w  tym

zakresie osiągane są duże sukcesy, a 
nawet rekordy o-znaczeniu ogólno
polskim, Np. przed k ilk u  tygodniami 
pracujący tu ta j robotnicy w  ciągu 10 
godzin załadowali na 6tatek „M a ryk “ 
1150 nv‘ kopalniaków- Takim i wytni« 
kam i me mogą się poszczycić robot« 
n icy ani w Gdyni, ani, też w  Gdańsku. 
Jest to rekord polskiego wybrzeża w 
zakresie szybkości załadunku kopal« 
niaków

A le  wróćmy do zobowiązań ob. Ja« 
na Dołaty. Otóż jego grupa sztauer« 
ską zadecydowała, iż w  ciągu na j
bliższego czasu przeciętna wydajność 
załadunku podniesie się o 26 proc. 
Ponieważ grupa ta już obecnie wy« 
pracowuje 174 proc. normy, przeto 
robotnicy będą pracowali z wydajno
ścią 200 proc. normy. I  to jest żabo« 
wiązanie długofalowe.

W iele jeszcze możnaby przytoczyć 
rozmów z przodownikam i portu szcze
cińskiego w związku z ostatnim i diu« 
gofalowym i zobowiązaniami.

Decyzje powstały w porcie i w stocz
niach, na statkach i  wśród pracowni
ków adm in istracji morskiej, wśród ry 
baków i robotników warsztatów por
towych. Cel ich wszystkich by ł jeden; 
stałym wkładem pracy i  coraz lep« 
szym wykorzystaniem warunków o« 
siągnąć coraz to doskonalsze w yn ik i.

Może jeszcze jedną rozmowę warto 
przytoczyć. O to przed nami, motorzy
sta łodzi p ilo tow ej Podlipski. W

„R e a k c y jn i N iem cy am erykańscy 
p row adzą od dłuższego czasu w 
S tan ach  Z jednoczonych  akc ję  za 
odebran iem  Polsce Z iem  Z achod
n ich .

Z b ie ra ją  o n i podp isy na  pe tyc je , 
w  k tó ry c h  pow iedziane je s t m ię 
dzy in n y m i, że „Pom orze, Śląsk, 
okręg  K ró lew ca  i  wszystkie ziem ie 
na wschód od O d ry  n ie  p o w in n y  
być oderw ane od N iem iec“ .

„W iadom ośc i Codzienne“  w  C le
ve land  (O hio ) w  w y da n iu  z d n ia  
25 g ru d n ia  1949 ro ku  w a rty k u le  
p t. „Bezczelność n iem iecka  a Po
lo n ia  A m eryka ńska “  poda ły , że „w  
ub ie g łych  d n ia ch  kongresm an po 
chodzenia n iem ieckiego E dw ard  J. 
H a r t  w ręczy ł p rezyden tow i T ru -  
m a n o w i pe tyc ję  podp isaną przez 
10 tys ięcy tu te jszych  N iem ców, w 
k tó re i żąda ją  o n i w c ie len ia  do N ie 
m iec ty c h  terenów , k tó re , ja ko  
rdzenn ie  po lskie , a będące pod 
w iekow ym  uc isk iem  N iem ców, zo
s ta ły  wreszcie zwrócone Polsce.

A r ty k u ł kończy się s łow am i pod 
adresem Kongresu P o lon ii.

„A  P o lon ia  am erykańska  zorga
n izow ana  w K ongres ie  P o lo n ii n ie

czwartym etapie współzawodnictwa 
morskiego jednostek taboru pływają» 
oego jego jednostka „P ilo t 32“  osiąg» 
nęła wyjątkow e w yn ik i.

Pilot .portowy jest to człowiek, k łó . 
ry  wprowadza do portu statki. Żaden 
statek nie wchodzi do portu bez pi« 
lata, fachowca doskonałe znającego 
drogi portowe i  gwarantującego w e j
ście bez awarii. Pilota n,a statek za. 
wozi motorówka, a tą motorówką k ie 
ru je  motorniczy. W łaściwe działanie 
motoru, dobry stan łodzi motorowej 
dowożącej p ilo ta  gwarantują regular» 
ną i  planową pracę portu.

Otóż motorówka ob. Podlipskiego 
jest jednostką wzorową, a mimo to 
je j motorzysta powziął następujące 
decyzje w  w yn iku  wezwania W ik to ra  
M ark iew ki:

a) Pracować przez cały rok bieżący 
na „P ilocie 32“  bez żadnych aw a rii i  
remontów, W  pracy będzie tak do
kładny, iż do wypadku nie dopuści, 
Przeprowadzić b) we własnym zakre
sie konserwację motoru i  samej jed
nostki, wykorzystu jąc okresy posto
jów. c) Zaoszczędzić 20 proc. paliwa 
przez właściwe manipulowanie moto
rem.

Podlipski wezwał wszystkich mottu 
rzyistów do powzięcia zobowiązań an. 
tyawaryjnych i  oszczędności w  p a li
wie. W  ciągu roku zobowiązania te 
dadzą w ielom ilionowe oszczędności.

Tak w ięc pracownicy p»rtu szcze« 
cińskiego zrozumieli i  podję li wezwą« 
nie M ark iew ki j  szybko na nie odpo
wiedzieli. W yn ik i ich decyzji będą 
niewątpliw ie takie, jak ie  zapowiedzie. 
li. Realizacja dotychczasowych zobo
wiązań gwarantuje wykonanie akcji 
długofalowego w spółzawodnidtwa w 
porcie szczecińskim.

po d ję ła  do tąd kroków , aby na tę  
propagandę n iem iecką  odpow ie
dzieć. Dlaczego?“

K ongres P o lo n ii je s t o rgan izac ją , 
dz ia ła ją cą  na  szkodę P o lsk i i  n a 
rodu  polskiego. K ongres P o lo n ii 
w sp ó łp racu je  bow iem  z p rz y ja c ió ł
m i re a k c y jn y c h  N iem iec, skup io 
n y m i w  „K o m ite c ie  W o lne j E u ro 
p y “ . Na czele „K o m ite tu  W o lne j 
E u ro py “  s to i A lle n  W. D ulles, go
rący  zw o len n ik  odbudowy agre
syw nych  i  neofaszystow skich N ie 
m iec.

C i sam i ludz ie  —  z pom ocą K o n 
gresu R ozm arka  —  p o p ie ra ją  po 
lakożerczą kam pan ię  re w iz jo n is tó w  
n iem ieck ich .

A n i w ięc od p. R ozm arka, a n i od 
Z a rządu  G łów nego Z w iązku  N a ro 
dowego P olaków  n ie  m ożna ró w 
n ież spodziewać się, że pode jm ą  
k ro k i w  k ie ru n k u  ob rony zachod
n ic h  g ra n ic  po lsk ich . Jak  bow iem  
ogó ln ie  w iadom o, R ozm arek i  G u n - 
th e r  oraz ic h  k lik a  m a ją  polecone 
pop ie rać re a k c y jn y c h  N iem ców w  
oczach am erykańsk ie j o p in ii p u 
bliczne) I

C. P.

„ R O B O T / 1“
Niemców amerykańskich

Pismo nasze z uwagą śledzi i  notuj? wszystkie p rze ja w i życia organi
zacyjnego oraz wystąpienia Polonii Zagranicznej; szczególnie te, które 
dotyczą naszej granicy na Nysie Łużyckie j, Odrze i  Bałtyku. W  nr. 45 
„Polski Zachodniej" z dnia 13. X I. 49, zamieściliśmy a rtyku ł pt. „N iem iec
cy podżegacze wojenni w Stanach Zjednoczonych", wykazując w nim w y
stępną działalność reakcyjne j części Polon ii amerykańskiej z K. Rozmar- 
kiem  na czele, idącej na rękę poczynaniom iaszystowsko - rew izjonistycz
nych kót wychodźstwa niemieckiego w Ameryce w sprawie naszej granicy 
zachodniej. Poniżej zamieszczamy arty ku ł pt. ,,Kongres Polonii działa na 
szkodę Polski i  narodu polskiego", k tó ry  ukazał się w  nr. 37 „Gazety 
Polskie j" postępowego i  niezwykle poczytnego pisma polskiego we Fran
c ji.
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IM O  T  A T  M  f
nakomity uczony francuski, 

*-*  profesor psychologii College 
de France w Paryżu Henti W al 
ton został przez reakcyjny rząd 
francuski usunięty z katedry za 
swe postępowe' przekonania p o lr  
tyczne. Na akademii ku czci prof. 
W allon  w1 Paryżu delegat Polski, 
prof. Uniwersytetu Jag ie llońska  
go - Tomaszewskl, w im ieniu Uni-

Prof. Henri W allon

wersy te tu i  polskiego M inistra  
Oświaty zaofiarował prof, W allon  
objęcie katedry na U. J.

Profesor W allon we wzruszają
cych słowach p rzy ją ł propozycję 
prof. Tomaszewskiego przy n iem il
knących oklaskach zebranych.

Tak oto Polska Ludowa uczciła 
nie ty lko  w ielkiego uczonego, 
prześladowanego za swe przeko
nania polityczne, ale dała w  ten 
sposób wyraz swej w iary  w przy
szłość przyjaźni polsko-francu
skie j i braterstwa między naro
dami.

Y f t f  naszym przeglądzie prasy 
podajemy kró tk ie  omów  e

nie konferencji lite ra tów  w W ar
szawie. W arto tu zanotować, że 
po wypowiedzianych na konferen
c ji słowach zabrano się od razu do 
czynu. Oto w niewiele godz n po 
nocnej dyskusji pokazano lite ra  
tom polskim  właściwą drogę dla 
ich działalności, in ic ja tyw a  Zw. 
Zaw. Literatów i M in. K u ltu ry  i 
Sztuki — ułatw ienia pisarzom dłuż
szego pobytu na fabrykach, w  ko
palniach, spółdzielniach produk
cyjnych itd., Ud. —  in ic ja tyw a  
umożliw ienia im studów w  tere
nie i związania się z problemami 
narodu, z życiem jego mas pracu
jących, z problemami codziennej 
w a lk i klasy robotniczej o budowę 
socjalizmu — doprowadziło do 
zorganizowania konferencji in fo r
macyjno - programowej, na które j 
uzgodniono pian wyjazdu lite ra 
tów  w teren.

D o 50 z górą kra jów  świata 
udadzą się delegacje poko 

ju , wyłonione przez Stały Komitet 
światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju, aby zwrócić się do ludno
ści tych kra jów  i ich parlamentów  
o potwierdzenie propozycji długo
trwałego pokoju, położenia ’’kresu 
wyścigowi zbrojeń i  zakazu broni 
atomowej.

W parlamentach kapila l'stycz 
nych krajów  Zachodu większość 
stanowią rzecznicy burżuazji. Rze
cznicy tych, w których interesie 
leży nie pokój, lecz wojna. Wszy
stkie partie, ucżestn czące w tych 
parlamentach, wszyscy posłowie, 
będą zmuszeni do zajęcia stanowi
ska wobec in ic ja tyw y  Komitetu, 
popartej przez masy ludowe.

I wówczas te masy ludowe prze
konają się, kto jest za pokojem, 
a kto przeciw pokojow i. Kto jest 
przeciw wojnie, a kto jest za w oj
ną.

Dla sprawy pokoju, najwyższym  
parlamentem są lu dy  walczące o 
len pokój, i  ten parlament będzie 
miał glos decydujący,

P rzedstawicielem T tumana 
przy' W atykanie byt do nie

dawna jeszcze n ie jak i M yron Tay
lor, Jest to postać arcyciekawa, 
typowy „szwarccharakter" amery
kańskiego imperializmu i  busines 
su.

Londyński tygodnik „News Re
v ie w " zdemaskował tego świętosz- 
kowalego łotra, ujawniając, że 
M yron Taylor, piastujący  wyso 
kie  stanowisko w potężnym tru
ście „United States Steel Corpora 
iron" pozostawał w  stałym kon
takcie z Goeringiem przed i w 
czasie drugiej w o jny światowej.

Bliskie stosunki łączące Taylo
ra z jednym z przywódców N ie
miec h itlerowskich dopomogły mu 
do zidentyfikowania i zatrzyma 
nia setek uczonych niemieckich 
zaraz po zakończeniu działań wo
jennych. Prawie 50 uczonych z 
le j liczby pracuje obecnie wespół 
z uczonymi amerykańskim i przy 
konstrukc ji bomb atomowych.

Goering, skazany na karę śmier
ci przez Trybunat M iędzynarodo
w y  w Norymberdze przypomniał 
sobie wówczas Taylora i przesłał 
mu wiadomość, w k tó re j prosi o 
„zaoszczędzeń e mu poniżającej 
śmierci na szubienicy". M yron  
Taylor dopomógł do przeszmugio- 
wania do celi Goeringa kapsułki 
i  kwasem pruskim, dzięki czemu 
ludobójca i  czołowy zbrodniarz 
wojenny zdołaj w ostatniej chw ili 
ujść ręki sprawiedliwości.

M iędzy Polską a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną 

nastąpiło nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych. Rząd Rzeczypo- 
spól.le j Polskiej reprezentuje w 
Berlinie jako  szef m isji dyploma
tycznej ambasador Jan Izydorczyk, 
zasłużony dział acz rewolucyjnego  
ruchu robotniczego, długoletni 
więzień sanacji i w ięLeń h itle row 
skich obozów koncentracyjnych, 
poseł na Sejm z ramienia PZPR. 
Do Warszawy przybył i *  obją ł 
urzędowanie ambasador Niem ec* 
k le j Republiki Demokratycznej 
proi. dr Friedrich W oli, którego 
sylwetkę polityczną daliśmy w 
w nrzc 49 „Polski Zachodniej"  z 
dn'ą U  grudnia 1949 toku.

W oiow kiiczcS
w s id łach  Bruder

Nazajutrz, "po rozpoczęciu ostat
niej wo jny, koła oficjalne za

równo z iłepartameńtu Stanu (USA), 
z Foreign Office (W. Brytania) oraz 
z Quai d'Orsay (Francja), doskona
le zdawały sobie sprawę z roli, ja 
ką odegrały finan siara i  przemysł 
ciężki Niemiec hitlerowskich w p rzy
gotowaniach do puszczenia w ruch 
m ilitarne j mach ny agresji, przecież

które j jednak tym  razem nié mogą 
już prowadzić skrycie •— a co więcej, 
nie mogą już przerzucać w iny w y 
łącznie na naród niemiecki. Rozpasa- 
nie nastrojów nacjonalistycznych 
przez im peria listów amerykańskich 
w Niemczech zachodnich, oraz liczne 
wystąpienia ,,ofic ja łów  bonneńskich” , 
wybielających m iniony okres ponure
go barbarzyństwa hitlerowskiego, dają 
pełny obraz tego 6pektaklumonstre,

óWe koła w  tej całej po twornej afe
rze również swoje palce maczały, 
montując sprzysiężenie wszelk:ch s ił 
wstecznych i  faszystowskich przeciw
ko pierwszemu państwu socjalistycz
nem u'w  świecie — przeciw Związko
wi Radzieckiemu. Znane są sprężyny 
i  pociągnięcia potężnych konsorcyj, 
ja k  I. G. Farben, Verein igte Stahl
werke oraz zakapturzonych zjedno
czeń bankowych z Bankiem Schroe
dera n a ' czele, w  rozdmuchaniu h it 
lerowskiego nacjonalizmu, k tó ry  zna
lazł swoje pełne „ujście i wyżycie 
się” we wrześniu 1939 r. j  w  latach 
następnych. „O fic ja lne  ko la”  obecnie 
po 5-letnim „rozkładaniu i rozsadza
n iu " narodu niemieckiego w strefach 
zachodnich, znowu zdają sobie do
skonale sprawę ze swej „robo ty ” ,

ANGLOSASKI ..MILES GLO- 
RIOSUS“

Niewątpliwie — przewodni
czący komitetu dowódców i 
szef stałej rady obrony tak 
zwanej Unii Zachodniej —-  
marszałek Montgomery, lubi 
dobre jedzenie. I  tak w ciągu 
nb. miesiąca zdążył w i), krót
kim czasie wziąć udział w re
akcyjni j  uczcie stowarzyszenia 
„Concordia" it> Paryżu, by 
dwa dni później biesiadować 
z młodzieżą jaszyslnwską w

B e z  retus. . .

Brukseli; czterdzieści osiem go- 
dzin później władni widelcem 
i  nożem znowu w Londynie. 
Każdy bankiet — z tym sa
mym lejunotywem: „Przygo
tujmy się do następnej wojny!" 
Świadkowie tych uczt, uroz
maiconych przemówieniami, 
zapewniają, że są one podob
ne do festynów kanibalskich.

Jednym słowem -— nowocze
sny „miles gloriosut“ . Je, i pije 
oraz lubi mówić o swoich 
przewagach wojennych.

OSTATKI KIEPUR.Y.,
Głośny przedwojenny śpie

wak Jan Kiepura, nazywa
jący siebie „chłopakiem ze

Sosnoićca“  w y stępował nie
dawno ze swą żona w operetce 
paryskiej, gdzie tamtejsza 
krytyka przyjęła go bardzo 
chłodno. Pamiętne są jego 
zwykle wystąpienia ,, kraso
mówcze“  po każdym z wystę
pów oraz umiejętne pilnowa
nie swoich interesów z odpo
wiednim sosem reklamowym. 
Sanacyjna persona grata — 
mile był widziany w Niem
czech hitlerowskich — łaska
wie słuchany przez samego 
Goeringa. W czasie ostatniej 
wojny dobrze i  ciepło urządził 
sie, w Ameryce. Próby obecne, 
odgrzewania swoich przedwo
jennych sukcesów-, nie. udają 
się już więcej.

„NORMALNIE DEMOKRA
TYCZNY“  PROJEKT

Jeden z demokratycznych 
wodzirejów senatu amerykań
skiego ze Stanu Illinois, mr. 
M. Scott Lucas, w ferworze 
swego krnsomówstwa nadepnął 
sobie na swój „demokratycz
ny“  ogon. Oświadczył miano
wicie, że w bieżącym roku 
rząd amerykański zmuszony 
będzie zniszczyć 9 milionów 
Cr! narów metrycznych kar
to fli.

W kraju „wszelkich możli
wości“  jest to objawem „nor
malnym.“ . Byłoby natomiast 
„ nienormalnym“  gdyby ów 
mr. M. Scott Lucas postawił 
np. projekt rozdania karto fli 
wszystkich amerykańskim, bez
robotnym w ramach pomocy

marshallowskiej
Ameryki,

T l TO ODWOŁUJE 
POLOWANIE

W ubiegłym miesiącu posta
nowił Titó zaprosić na polo
wanie cały korpus dyploma
tyczny anglo • amerykański. 
Jednym słowem dobrana i 
zgrana paczka! Wydmy pias- 
czyste Dełiblat wybrane 
na ten ćel zostały odpo
wiednio „spreparowajie". Cały 
teren dookoła zamieniono w 
strefę, zakazaną, mieszkańców 
wysiedlono, a łowisko otoczo
no kordonem policji. Jakież 
było jednak zdumienie titow- 
skiej „ochrany", gdy na dwa 
dni przed polowaniem u> od
izolowanym terenie napotkana 
na tablice z napisami: „Precz 
ze szpiegami anglo-atncrykań- 
sleitni!“ , „Śmierć bandzie fa
szystów titowskirh! Narody 
Jugosławii stoją u boku X. S. 
R. R.!“ , i wiele innych podob
nych.

Polowanie dyplomatyczne..( 
odwołano!

ROCZNICA ZE SWASTYKĄ...

Odznaki ze swastyką są bar
dzo dyskretne ( wielkości ma
le j monety), lecz za to bardzo 
rozpowszechnione w Niem
czech zachodnich. W dniu 30 
stycznia br. widziano w Ham
burgu, w ł/agen, tc Dortmun
dzie i  szeregu innych miast 
Zaglejiia Rnhry wiele przejeż
dżających nut, z których roz
rzucano owe „ pamiątkowe"

odznaki. Dzień 30 stycznia, był 
zwykle dniem wolnym od za
jęć w H I Rzeszy. W tym dniu 
również nastąpiła nominacja 

dla samej Hitlera na kanclerza.
„ Właściwe“  połączenie rocz

nic w cienili swastyki!...

COCA COLA X, ATOMOWĄ 
ZAPRAWĄ...

Oto rady zawarte w in
strukcji opublikowanej przez 
rząd amerykański „w  ćelu u- 
niknięcia względnie złagodze
nia skutków eksplozji atomo
wej“ .

Należy zbudować dzielnice 
podziemne oraz tunele. Jeżeli 
to będzie wymagało zbyt wie
le czasu, to natęży przyzwy-

czaić się żyć w jaskiniach, łf  
ten sposób w schronie, prze- 
dwutomowym iiióżna prze
trwać rolą wojnę, zażywając 
coca-cola! (witaminowa woda 
owocowa -— przyp. red.).

Nawet w psychozie wojen
nej me zapomina1 się o busi
nessie. Coca-cola ma dalsrą 
reklamą!?

który zmuszone są oglądać narody 
wolne, oraz zmuszone są zastanawiać 
się, jak  długo jeszcze ten „makabrycz
ny .wodew il” potrwa.

W  okresie gdy walka o pokój świa
towy przybiera form y dalekie od 
zw yk łe j propagandowej akcji, gdy 
spontaniczne wystąpienia świata pra
cy na całym naszym globie przyjm ują 
kształty realnej w a lk i o pokój — na
leży zestawić pewne dane, które o- 
św etlą i  wyjaśnią nam grę prowa
dzoną przez ginący świat faszystow
skiego imperializmu, w  którego rę
kach spoczywa przejściowo los naro
du niemieckiego w  strefach zachod
nich pod okupacją anglo-amerykań- 
ską.

W szystkie kierownicze stanowiska 
polityczne i gospodarcze w 

Niemczech zachodnich są w tej chw ili 
zajmowane przez byłych menerów 
h itlerowskich, wywodzących się ze 
Zagłębia Ruhry oraz przez przedsta
w ic ie li reakcyjnego junkierstwa p ru
skiego.

To jest między innym i jedna z g łów 
nych przyczyn całkow itego wciągnię
cia te j części Niemiec w  orb itę Eu
ropy spod znaku Planu Marshalla 
i Paktu A tlantyckiego. Patrząc na re
w ię przesuwających się aktualnych 
postaci w  strefach' N ifm iec  Zachod
nich, stw ierdzić można, że wszystkie 
one zajm owały w  okresie panowania 
H itlera czołowe placówki w dziedzi
nie życia politycznego i  gospodar
czego. W szystkie lub praw ie wszyst
k ie  nazwiska figu row ały w  spisie 
rocznika nazistowskiego pod tytułem 
„K ie row n icy  Życia Ekonomicznego"*) 

Hermann Abs — którego nazwisko 
często przewija się w prasie — jest 
obecnie prezesem Niem ieckiego Ban
ku Odbudowy, Niedawno powróci! z 
USA po odbyciu n iezwykle owocnej 
podróży, w  celu wtajemniczenia ban
kierów W a ll Street w  arkana powią
zań finansowych Zagłębia Ruhry. 
Abs jest dawnym administratorem 
Deutsche Bank z roku 1942, będąc 
równocześnie członkiem (i to bardzo 
Ważnym!). Prezydium. Zarządu 45 firm  
o międzynarodowym kapitale jak: 
I. G. Farben- Chade, A ku  i  innych. 
Jego ro li nie mógł przemilczeć raport 
sporządzony przez Rządową Komisję 
Amerykańską, oskarżającą gö, że z 
Banku Niemieckiego stworzy! jrazę 
ekonomiczną' arm ii h itle row skie j w 
celu eksploatowania kra jów  okupo
wanych,

Tę samą rolę odgrywał E, H. V its  
—- aktualnie najpoczytniejszy między

* ) „W e r le ite t“ . D ie M änner der W ir t
schaft und der1 einschlägigen V erw altung. 
1941 — 1942. Hoppenstedt, wydawca, Ber
lin . Nakta-d W alte r Funk, m in is te r go
spodark i Rzeszy.

7 dyrygentam i Rady Konsultatywnej 
Kopalni W ęgla Zagłębia Ruhry — 
podczas w o jny Juehrer" gospodarki 
wojennej, by ły  prezes trustu Glanz- 
stoff, zasiadający równocześnie w pre
zydiach 9 rozmaitych towarzystw ak
cyjnych.

Von Falkenhausen Gothard, jest 
jednym z dwunastu adm inistratorów 
całego przemysłu Ruhry, znany pa
tentowany antysemita, bankier z pro
fesji. k tó ry  przejął bank Burhardta 
po jego „ari-anizacji” . W  roku 1942 
siedział na mocnym sto łku w  10 za
rządzających radach.

W ilhe lm  Vocke, obecny prezes 
Banku Emisyjnego Niemiec zachod
nich, w okresie reżimu hitlerow skie
go by l członkiem dyrekc ji Reichsban- 
ku. kierowanego przez zbrodniarza 
wojennego Funka.

Obecny, m inister Spraw W ewnętrz
nych Gustaw Heinemann doskonale 
prowadzi! w  roku 1942 agendy gigan
ta wojennego Rheinische Stahlwerke, 
kontrolowanego przez I. G. Farben.

Dyplom atyczny doradca i  totum 
facki Adenauera, Herbert Btanken- 
korn po-chodzi z żelaznego rejestru 
dyplom acji nazistowskiej, była szara 
em nencja ambasady we Waszyngto
nie.

Obecnego prezesa Izby Handlowej 
N iem iec zachodnich dr. W . Petersena 
spotykamy w  roku 1942 na stanow i
sku „fuehrera” gospodarki wojennej 
oraz- zarządzającego tuzinem o lb rzy
m ich fabryk należących, do koncernu 
A. E. G.

Specjalna sylw etka to Robert Pfer- 
demenges. nierozłączny przyjacie l i  
nieodłączny „konsylia rz” Adenauera; 
jemu przypadł w  udziale wyłączny 
„zaszczyt" współbiesiadowania przy 
śniadaniu, wydanym  przed k ilk u  ty 
godniami przez Adenauera na cześć 
znakomitego gościa zza oceanu — Se
kretarza Stanu USA mr. Achesona. 
Pferdemenges to stary i  w ytraw ny 
gracz w  swoim zawodzie bankierskim. 
N igdy nie trac i! bez kozery ani czasu 
ań( pieniędzy! Za kadencji H itle ra  
zasiadywał w  19 zarządach. Kłoeck- 
ner w  Kolonii, Vere in igte Stahlwerke 
w  Duesseldorfie i  M itteldeutsch« 
Stahlwerke w Berlinie są jedynie 
drobnymi przykładami jego obrotno
ści. Obecnie jest administratorem po
tężnego konsorcium AEG, kon tro lo 
wanego w  1/3 części przez kap ita ł 
amerykański. Kanclerz Adenauer w ie 
rzy mu i ufa ślepo! Intymna zażyłość 
Adenauera z Pferdemengesem datuje 
się od czasu (to również trzeba światu 
przypomnieć!) — kiedy Adenauer by ł 
członkiem Rady Nadzorczej Deutsche 
Bank, oraz członkiem Zarządu, 11 to 
warzystw, z trustem reńskó-westfał- 
skim R. W . E. na czele.

O ficjalne kola waszyngtońskie, lon 
dyńskie i paryskie są dobrze po in for
mowane o bliskich kontaktach i wza
jemnych powiązaniach kierowm czych 
kół tzw. .Rządu w  Bonn”  z kołam i 
m ilita rnym i i e litą  wojskową spod 
znaku niedawnej swastyki.

G łównym doradcą Adenauera w  
sprawach wojskow ych jest Kurt von 
Manteuffel by ty  generaHejinant h it 
lerowski, k tó ry  na froncie wschodnim 
dowodził korpusem pancernym — a 
podczas ofensywy w  Ardenach całą 
armią pancerną —  obecny zausznik 
w o jskow y wojowniczo nastawionego 
Adenauera, oraz twórca koncepcji od
budowania a rm i Niemiec zachodnich. 
B liski zakapturzonym kołom oficerów 
sztabowych, zmontowanych z dawnych 
towarzyszy jego przewag wojennych, 
wygotował „sprawnie”  szereg rapor
tów ad usum Adenaueri, uwzględnia
jących całość zagadnienia związanego 
z uzbrojeniem i „bezpieczeństwem" 
— powolnych Amerykanom — N ie
miec zachodnich.

Jedna z takich grup, na k tóre j Kurt 
von Manteuffel pokłada największe 
nadzieje, jest organizacja , Bruder
schaft". złożona z dawnych oficerów 
hitlerowskich, z głównym i centrami 
działania w  Hamburgu, Hanoverz* 
Duesseldorfie i Monachium, Naczel
nymi zadaniami tej organizacji to re- 
m ilitaryzacja  Niemiec zachodnich i  
skra jny rew izjonizm  w  spraw!« 
wschodnich granic Niemiec. Liczba 
członków te j zakapturzonej m afii jest 
niew;elka. lecz dokładnie wyselekcjo
nowana; obejmuje ona przede wszyst
kim^ oficerów sztabowych, dalej p o li
tyków  i leaderów praw icy nacjonali
stycznej oraz osobistości z kó ł cięż
kiego przemysłu. „Bruderschaft”  stał 
się w  tej ch w ili prawdziwym podziem
nym ruchem politycznym,, k ie row a
nym przez Radę złożoną z generała 
K urt von Manteuffla, generała Nie- 
macka. Karola Kaufmanna dawnego 
gauleitera Hamburga oraz Gotfrieda 
Riesma’era byłego dyrektora służby 
szkolenia politycznego młodzieży h it
lerowskie j. Szefem organizacyjnym 
został Frank Gritsch, zasłużony k ie 
row nik służby bezpieczeństwa SS-u. 

Bruderschaft” posiada swój w łasny 
wyw iad oraz szereg dawnych i świe
żych kontaktów z amerykańskim i ko-
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Rada Aleksego N. Krylowa
-------------------------------------------------------------------------------------------

A leksy N. Krylów , genialny teoretyk i  p raktyk  — budowniczy okrę
towy, jest na jwybitn ie jszym  przedstawicielem doskonale w Związku Ra
dzieckim rozw inięte j sztuki budowy okrętów. Znakom ty ten uczony, 
k tó ry  — łącząc w ie lk ie  zdolności z niespożytą pracą i zadziwiającą 
energią — wspiął się na szczyty wiedzy okrętowej, już w Rosji car- j 
skie j zyskał sobie uznanie w  gronie prawdziwych ludzi morza i ludzi > 
nauki. Inny w ie lk i uczony, budowniczy okrętowy i  doskonały dowódca, j 
admirał M akarów żył z nim w przyjaźni i  wysoko cenił sobie jego zda- j 
nie. W ie lk i inżynier budownictwa okrętowego, samouk Titow, był jego j 
nauczycielem i... uczniem, bowiem  w zamian za rady tego najznakomit- ( 
szego praktyka, zrewanżował mu się K ry lów  ucząc go wiedzy ścisłej. I 

; W ielu innych wybitnych Rosjan szczyciło się jego znajomością i przy- \ 
jaźnią, jednakże postępowe poglądy Krylowa nie zjednywały mu przy- < 
jac ól i  uznania na carskim dworze. Dopiero Związek Radziecki w  i 
pełni uznał i docenił wyją tkow e umiejętności i zdolności K rylowa, j 
umożliw iając mu wszechstronną działalność i powierzając liczne nader 1 
odpowiedzialne zadania. Nagrodzeniem jego licznych dzieł i prac nauko- ) 
w ych oraz, uznaniem zasług było nadanie mu ty tu łu  Akademika Nauk 
ZSRR.

A leksy N. K ry lów  zmarł w roku 1945, j
Poniżej zamieszczamy wspomnienie o K ry Iowie, pióra, znanego ma- j 

ryn 's ty  polskiego, autora doskonalej książki „ Samotny krążownik", j 
Brunona Dzimicza. ’  (

schafiu
łam i wojskowym i, angielskimi, fran
cuskim i, w łoskim i oraz z reakcyjną 
siatką h itlerowską w  południowej 
Ameryce. Amerykańskie koła w o j
skowe stoją w  żywym kontakcie z 
owym i faszystowskimi ugrupowania
m i m ilita rnym i zacbodnio-niemiecki- 
mi. W  celu uzupełnienia wiadomości 
z zakresu „s tra teg ii panamerykań- 
6k ie j" niedawno jedna z owych grup 
oficerów niem ieckich była zaproszo
na przez amerykańskiego m inistra 
w o jny  za ocean, celem przeprowadze
nia konsultacji w  ,,m aterii w iadom ej", 
W  końcu ub. roku, spece wojskow i 
neofaszystowskiego autoramentu, za
rejestrowani w  specjalnym spisie 
władz amerykańskich otrzym ali 4- 
s tronnkow e formularze ankietowe z 
zapytaniami dytyczącymi ich szcze
gólnych doświadczeń m ilita rnych w  
ostatniej wojnie. W  jednym z punk
tów ankiety było i takie „retoryczne" 
zapytanie: „Po ja k ie j stronie będz:e 
pan w alczył w  wypadku kon flik tu  
między Zachodem a Wschodem?"

W szystkie fak ty  podane fragmen
tarycznie, niezbicie wskazują, że a r
m ia zactoodnio-niemiecka jest w  trak 
cie montowania. W  pierwszej fazie 
pod postacią rozmaitych organizacji 
para-m ilitam ych, tworzonych i, k ie 
rowanych przez zakapturzone sztaby 
złożone z rozmaitych odnóg dawnego 
Wehrmachtu. Owe sztaby zostały 
nietknięte i zachowane w  całości od 
chw ili kap itu lac ji w  Flensburgu gru
p y  sztabowej admirała Doenitza 
przez utrzym ywanie całej sieci ,,Ab- 
w e h ry ", powołanej krótko po tym 
do życia w  Monachium przez gen. 
O tta —  dawnego ambasadora h itle 
row skie j Rzeszy w  Japonii, twórcy 
osi Berlin —  Tokio.

•  ,
C  wratoburcze zapędy imperializ- 
^  mu amerykańskiego, bazujące

go na reakcyjnych kolach barbarzyń
skiego meofaszyzmu zachodnio-nie-

mieckiego, uosobnionego w  „górach" 
marionetkowego rządu w  Bonn i w 
epigonach nazistowskiego W ehrmach
tu —  opierają się na błędnej i  prze
chytrzonej ka lku lac ji. Ten sam błąd 
w  ka lku la c ji co w  pamiętnym uk ła 
dzie m onachijskim i W  tych 6amych

Niemczech zachodnich rozbujanych 
propagandą szowinistyczno-rewizjoni
styczną. budzą się spośród klasy ro 
botniczej głosy pokojowe. Coraz w ię
cej i częściej padają słowa, stawiające 
jasno interes szerokich mas narodu 
niemieckiego w  strefach Niemiec za
chodnich. Jeden z tygodn:ków  sztutt- 
garckich „Der Schluessel" tak pisze: 
„W  swej gorliwości organizowania o 
brony Europy zachodniej, m ilita ryśc i 
nie doceniają zbyt pochopnie pew
nych faktów. Zapominają o tym, cze
go m y nie możemy zapomnieć, m ia
nowicie ostatniej wo jny. Tym razem 
uczestnicy ostatniej w ojny, którzy 
mają już tego dosyć, nie są sam'"; są 
takżeż m iliony kobiet, dzieci i reszta 
cyw ilne j ludności. W ojow niczy o f i
cerowie sztabów zachodnich układa
jąc swe plany — wypracowane bez 
naszej w iedzy i  w o li —  nie wzię li 
z pewnością pod uwagę i  drugiego 
ważnego czynnika. W  Niemczech za
chodnich nie znajdzie się ani jedne
go obywatela —  k tó ry  wyznaczony 
do straży przedniej (w planach ame
rykańskich) —  poszedłby na swych 
współbraci za drugi brzeg Elby. 
Sprzeciwiamy się kategorycznie od 
szeregu miesięcy wytwarzaniu zbrod
niczych nastrojów. W  tej rozdmucha
nej kampanii, czołową rolę odgrywa 
Adenauer, k tó ry  — przez swoje przy
noszące szkodę w yw iady —  udziela
ne pismom amerykańskim, stwarza 
sprzyjającą atmosferę dla rozpętania 
awantum ictwa. Oświadczamy jasno 
wszystkim krzykaczom i  podżega
czom wojennym, że nie będziemy 
mięsem armatnim; chcemy włączyć 
swe wszystkie s iły  w  pokojową odbu
dowę Europy"!

Na drogę w a lk i o pokój zdecydo- 
wanie wkroczyły: Polska, Czechosło
wacja, W ęgry, Rumunia, Bułgaria, A l
bania i  Mongolska Republika Ludo
wa. Potężnym czynnikiem w  umoc
nieniu frontu pokoju i  demokracji 
jest zwycięstwie wielom ilionowego 
narodu chińskiego oraz fakt zawarcia 
układu o przyjaźni, sojuszu i pomocy 
wzajemnej między Chińską Republi
ką Ludową a ZSRR. N iezwykle po

ważnym zwycięstwem sprawy pokoju 
w  Europie jest również fakt istnienia 
N ienreckie j Republiki Demokratycz
nej. W szystkie te narody pod prze
wodnictwem i  przykładem Związku 
Radzieckiego zdecydowane są bronić 
pokoju światowego.

Latem , w  ro k u  1926 opuściłem  
szeregi m a ry n a rk i w o jenne j. 

Zosta łem  przen ies iony w  s tan  n ie 
czynny  n a  w łasną  prośbę.

P raw ie  n a ty c h m ia s t „zam u sz tro - 
w a łem  się" ja k o  p ierw szy pom oc
n ik  na  jeden  z sześciu zao ferow a
n y c h  „żeg ludze  P o ls k ie j"  przez 
stocznię fra n cu ską  („C h a n tie rs  
Navals F rança is  â B la in v ille  
s /O rne, dp m t. Calvados“ ) t ra m 
pów-węglowców , k tó re  m ia ły  o trz y 
m ać nazw y m ia s t w o jew ódzkich .

W y je ch a liśm y  z G d y n i n a  je d 
n y m  ze staruszków  „C om pagnie  
G énérale T ra n s a tla n tiq u e “ , k tó re 
m u  ju ż  ż-aden p rzeds taw ic ie l L lo yd a  
lub  ba rdz ie j u leg łego b iu ra  V e rita s  
n ie  ry zyko w a ł w ydać św iadectw a 
na  podróże oceaniczne. D o ta r li
śm y do H a w ru , czu jąc się n ieco 
dz iw n ie  n a  s ta tk u  w  r o l i  pasaże
rów . T am  przesied liśm y się na  
stateczek, k u rs u ją c y  poprzez Z a to 
kę Sekw ańską i  u d a liś m y  się, 
cz łonkow ie  k o m is ji, o fice row ie  i  za
łoga, do Caen przez O u is treham , 
p o r t ry b a c k i p rzy  u jś c iu  rze k i 
O rne. Z na leź liśm y się w  sercu 
N o rm and ii. B y ły  to  m łode la ta  
te raźn ie jszych  k a p ita n ó w  m /s „B a 
to rego“ , „S obieskiego“ , in sp e k to 
rów  G A L -u  i  w ie lu , w ie lu  in n y c h  
zam usztrow anych  na  s tanow iskach  
d ru g ic h  i  trze c ich  o fice rów  p o k ła 
dow ych i  m echan ików .

Przew odniczącym  k o m is ji od
b io rcze j b y ł s ta ry  k a p ita n  Z. W . 
S tecki, a dodano m u  jak iegoś Wie
deńczyka, o bardzo lu źnych  —  ja k  
s tw ie rd z iliś m y  podczas podróży —  
po w ią zan ia ch  z m orzem . M y ś le li
śm y, że to  ja k iś  spec odbiorczy. 
O sta tecznie okazało się, że b y ł to  
zm aryn izow an y  agen t ubezpiecze
n iow y, k tó ry  w  następstw ie  d y ry 
gow a ł oddzia łem  okrętowego to w a 
rzys tw a  ubezpieczeniowego „G d y - 
n ik a “ . T rzec im  cz łonk iem  k o m is ji 
b y ł każdorazowo k a p ita n  odb ie ra 
nego s ta tku .

P ierwszą m a ło  pocieszającą w ia 
dom ością p rzy  ze tkn ięc iu  się z d y 
re k c ją  s toczn i by ło  to , że k ilk a  d n i 
p rzed naszym  p rzy jazd em  Jap oń 
czycy w  c iągu 24 godzin z a k u p ili 
je de n  z p rze w id z ia nych  d la  nas 
s ta tków , za ładow a li węglem  w  
A n g li i i  ju ż  są w  drodze n a  D a le k i 
W schód, ta k , że pozostało ic h  ty lk o  
pięć. (C ztery  z n ic h  dotychczas 
p ły w a ją  pod po lską  banderą,

sz to rm  zm ógł ty lk o  „K a to w ic e " pod 
n ieg ośc in nym i brzegam i H o lendrów  
—  ju ż  po o s ta tn ie j w o jn ie ). W te 
dy n o s iły  one nazw y m iesięcy w  
b rzm ie n iu  us ta lon ym  przez re w o lu 
c ję  fra n cu ską : „T h e rm id o r“ , „V e n 
dé m ia ire “ , „N ivôse“ , P luv iôse“  itp .

D y re k to re m  stoczn i b y ł m a ło  
o b y ty  z życiem  s ta tkó w  inż. B. 
R u ch liw y , o b iega jących  oczkach, 
czern iaw y F rancuz, w  każdym  ra 
zie n ie  dziecko z iem i n o rm a n d z - 
k ie j,  ale za to  typ o w y  dorobkiew icz, 
n ie  p o t ra f i ł  na w e t u k ryć , że jego 
czo łow ym  zadan iem  je s t z n a jb a r 
dz ie j cza ru ją cym  uśm iechem  n a 
b ie rać k lie n ta , chociażby n a  k ilk a  
m e tró w  l in y  cum ow nicze j.

I  tu  p rzypadkow o u ja w n iło  się, 
że ję zyk iem  fra n c u s k im  n a js o lid 
n ie j ja  w łada łem . Zosta łem  za
wezwany przez k a p ita n a  Steckiego 
i  o trzym a łem  polecenie napisać 
p ro to k ó ł odbiorczy, oczyw iście 
dw ujęzyczny. Dobrze, że z po 
p rze dn ie j s łużby na by łem  pewne 
w yrob ien ie  w  ty c h  spraw ach, je d 
nakże n ig d y  jeszcze n ie  ze tkną łem  
się z ta k im  p rze c iw n ik iem , ja k  
p rzeb ieg ły  M ons ieu r B., a poza 
ty m  ja k o  starszy o fice r m ia łe m  do
syć w łasnych  spraw  n a  p rz y jm o 
w a n ym  s ta tku .

Pewnego dn ia , gdy w ychodziłem  
z b iu r  s toczn i po w yk łócen iu  się 
o pewne zw ro ty" s ty lis tyczne  p ro 
to ko łu , spo tka łem  się ze starszym  
osobn ik iem , k tó reg o  rysy  tw arzy , 
a  szczególnie oczy w yd a ły  m i się 
dz iw n ie  zna jom e. W szedł on  pew
n y m  k ro k ie m  do b iu ra  k o n s tru k 
cyjnego, dokąd  w chodzić m a ło  k to  
b y ł upow ażn iony.

A k u ra t w ych od z ił z b iu ra  jeden 
z m łodszych in żyn ie rów , z k tó ry m  
w raca łem  często tra m w a je m  po 
p ra cy  z B la in v ille  do Caen. Jego 
więc zapyta łem , k to  to  ta k i w ła 
śnie wszedł do b iu ra . Jeszcze ła 
m a łem  sobie głowę, czy to  n ie  je s t 
k tó ry ś  z m o rsk ich  dowódców f r a n 
cusk ich  spod D a rd a n e li, gdzie w a l
czyłem  w  ro k u  1915.

—  M ais  c‘est 1‘a d m ira l bo lszevik! 
Voyons!

—  Jak  on się nazywa?
—  A h, Vons savez, ces nom s . . .  

K r i lo f f ,  je  crois. Oui, o u i K r i lo f f .  
I l  est a u te u r d 'une  be lle  th é o rie  du 
n a v ire ! E t les deux c ite rnes que 
nous constru isons son t d 'après ses 
p lan s ! V o ila ! K i f - K i f !

Zdęb ia łem . Ja k  to? Z n a k o m ity  
znawca p ro je k to w a n ia , budow an ia , 
na byw an ia , ra to w a n ia  i  podnosze
n ia  okrę tów  b y ł tu ta j?  Jego p rze
cież dzie łem  je s t s ły n n y  c y k l w y 
k ła dó w  „S ta ty k a  podnoszenia s ta t
kó w " ( „S ta t ik a  sud op od jom a "), 
podstaw owa p raca  d la  k ie ro w n i
c tw a  przeds ięb io rs tw  ro b ó t po d 
w odnych. W iedzia łem , że dw a 
zb io rn ikow ce są budow ane d la  
ha nd low e j f lo ty  rad z ie ck ie j, ale że 
sam  K ry ło w  nadzo ru je  budow y n ie  
przyszło m i do głowy.

M ia łe m  w ie lk ą  ochotę porozm a
w iać  z n im . A le  przecież n ie  m óg ł 
m n ie  pam ię tać. T y le  setek uczn i 
m ia ł w  życiu . T y m  ba rdz ie j, że 
k ie d y  uczyłem  się w  M o rsk im  K o r 
pusie, zasadniczo k ie ro w a ł ju ż  A k a 
dem ią  M orską, a na jw ięce j godzin  
pośw ięcał In s ty tu to w i K o m u n ik a 
c ji,  a nas w id y w a ł ty lk o  dorywczo 
w  gabinecie d e w ia cy jn ym . 15 la t  
u p łyn ę ło  od tego czasu.

I  ra p te m  przyszło  m i do g łow y: 
zapy tam  tego doświadczonego 
p ra k ty k a , -n a  co trzeba  zw rócić  
uwagę p rzy  p e r tra k ta c ja c h  ze ś li
sk im  fra n c u s k im  dy rek to rem , aby 
n ie  podprow adzić k o m is ji od b io r
czej w a d liw ym  zredagow aniem  lu b  
tłum a czen iem  d o kum e n tu  od b io r
czego.

Zaczekałem  n a  ko ry ta rz u . Po 
n iespe łna  p ó ł godzin ie  A leksy 
K ry ło w  wyszedł. P rzedstaw iłem  
m u  się.

—  No, cóż, m am y podobne k a 
r ie ry . O bydw aj s łużym y w  m a ry 
narce ha nd low e j. Do w o jenne j 
w róc ić  zawsze m am y czas —  od
rz e k ł z serdecznym  uśm iechem , 
k tó ry  zasługu je  n a  m ia n o  —  m ą 
d ry .

Szybko w y łuszczyłem  m u  swoje 
tro s k i.

—  C hętn ie  prze jrzę  waszą „b u 
m agę", o ile  n ie  w y jadę  dziś do 
Paryża. A le  p a m ię ta jc ie , w  ty c h  
sprawa.ch n a jb a rd z ie j d e lik a tn y m  
dz ia łem  je s t k o n k re tn e  s fo rm u ło 
w an ie  i  u k ła d  k a r  ko n w e n c jo n a l
nych . Ażeby uspokoić zapędy s ty 
lis tyczne  M ons ieu r B. podkreś lc ie  
także, że dobrze o r ie n tu je c ie  się w  
różn icy  po jęć „p ie n ią d z " (co je s t 
po jęc iem  p ły n n y m ) a  „g o tó w k a ", 
ja k o  ka ra . Od razu  nabierze rezo
nu , bo tu te js i k a p ita liś c i m yślą , że 
ty lk o  o n i n a  ty m  się z n a ją  —  tu  
m ru g n ą ł okiem .

Z rozum ia łe m  dopiero te raz  pew 
ne zw ro ty  s ty lis tyczne  narzucone 
k o m is ji przez B. —  To oczajdusza 
—  pom yśla łem .

Pożegnałem  „a d m ira ła  n a u k i 
o k rę to w e j" z wdzięcznością. W ie - 
czbrem  —• n ie s te ty  —  w y jecha ł. 
W idz ia łem  go w ięc w  B la in y ille  w  
ro k u  1926 po raz  os ta tn i.

A le  za to  w  następstw ie, gdy 
podp isyw a łem  liczne  p ro to k o ły  od
biorcze ok rę tów  n a  s toczn iach  za
chodu, ju ż  ja k o  przew odniczący, 
zawsze spraw dzałem  siebie, czy do
św iadczona ra d a  A. N. K ry ło w a  
je s t uw zględn iona.

A  w te d y  by łem  ju ż  pew ny, że 
wszystko je s t w  po rządku  i  że p ro 
to k ó ł ca łkow ic ie  zadow oli m ych  
mocodawców.

Pod ty m  w ięc względem  mogę 
uważać siebie za uczn ia  A leksego 
N. K ry ło w a .

B ru n o n  D zim icz

Jak i§ ią  (udzie w îliemezeeh Zachodnich
Berliński dziennik „Taegliohe 

.Rundschau" (Nr 19) zamieścił pod 
powyższym tytu łem  reportaż rzu
cający św iatło na stosunki go
spodarcze panujące w  Zachod
nich Niemczech. Poniżej d ruku
jem y streszczenie tego ciekawego 
artyku łu .

Jak piękne musiało być życie —  
powie sobie nie jeden, nieśw ia
domy rzeczywistości człowiek — 

oglądając obrazy z życia „w ie lk ich  
panów" z czasów barokka, którzy 
m ieszkali w  cudownych pałacach, no
s ili piękne 6troje itp. Tak samo m y
ślą i  dzisiaj nie jedni, przeglądając 
eleganckie czasopisma i  żumale mód, 
wychodzące w  strefie Niemiec Za
chodnich,

Jedni i drudzy nie zdają sobie spra
w y z tego iż ty lko  n ie liczni korzy
stają ze wszystkich dóbr, większość 
ludności bowiem żyje w nędznych i  
niepewnych warunkach.

W ZRASTAJĄCA NIEPEWNOŚĆ
A b y  sobie uzmysłowić właściwe 

życie pracujących względnie pracu
jących dorywczo i  tych, k tó rzy  bez
skutecznie pracy poszukują, trzeba 
zważyć, że na tych na jwyżej 13 m ilio 
nów pracujących stale, przypada 
przynajm nie j ta sama liczba bezro
botnych rencistów i  podopiecznych.

N ieokreślona liczba., tzw. „samo
dzielnych" tj. kupców, agentów,- rze
m ieślników, doradców podatkowych 
itp. stoi w  przede dniu nędzy.

Bezrobotny —  a bezrobotnym moż
na zostać bardzo prędko — jest zmu

szony przyjąć każdą pracę, którą 
Urząd Zatrudnienia daje, w  innym 
wypadku traci prawo do zasiłku dla 
bezrobotnych. W ie lka  liczba starają
cych się o pracę ja k  i  robotników  se
zonowych, rekrutu jących się z renci
stów, oraz „samodzielnych", sprawią, 
że 6tale obniża się płacę i  walka o 
poprawę płac jest bezskuteczna.

Instytu t dla badania cen rynkowych 
w  B i e l e f e l d  og łosił pod koniec 
roku ub. ankietę z pytaniem do lu d 
ności zachodniej S tre fy  Niemiec, ja 
kie jest ich najgorętsze życzenie. 
W  większości wypadków odpowie
dziano, że pragną pracy i  to pracy 
stałej. Z tego można wnioskować, że 
praca jest najcenniejszą wartością. 
Dalszym życzeniem było: ogólna po
prawa bytu dla ludzi pracy, a 3/4 lu 
dzi biorących udział w  ankiecie w y 
powiedziało się za zjednoczeniem 
Niem iec i  pokojem świata. Coraz 
większe zastępy ludności zachodniej 
strefy Niemiec dochodzą do w n io 
sku, że bez pokoju, bez jedności N ie
miec nie będzie poprawy bytu i pew
ności otrzymania stałego zatru,dnie
nia.

SAMOBÓJSTWA I  BANKRUCTW A
W  ostatnich miesiącach sytuacja 

pogorszyła się do tego stopnia, że 
samobójstwa 6ą na porządku dzien
nym. W yznawcy planu Marshalla 
tłumaczą stan ten zawodami m iłosny
mi, nieporozumieniami rodzinnymi.

obawą przed chorobą, albo karą oraz 
depresją psychiczną. Przyczyną ma
sowych samobójstw jest jednak 
bezrobocie oraz bankructwa, ogłasza
ne przez „samodzielnych" pracowni
ków.

W  Hamburgu w pierwszym pó łro 
czu 1949 stwierdzono stuprocentowy 
wzrost liczby samobójstw w stosunku 
do roku 1948.

Tomy można by pisać o stosunkach, 
jak ie  panują w  zachodniej strefie 
Niemiec, czego najwymowniejszym 
dowodem jest wzrastająca liczba sa
mobójstw,

WSZYSTKO DROŻEJE
Stale wzrastająca drożyzna u trud

nia życie nawet tym, którzy mają sto
sunkowo dobrze płatne posady. Ta
kich „wybrańców losu" jest jednak 
mato, ponieważ 90 proc. pracujących 
zarabia 250 marek zachodnich m ie
sięcznie.

Po wprowadzeniu nowej waluty, 
zniesiono praw ie w  zupełności sta
bilizację cen. Ceny wzrosły na wszy
stko niewspółm iernie 1 spekulanci, 
którzy magazynowali towary, zagar
nę li ogromne zyski.

Urzędowo oczywiście ceny nie zo
sta ły zmienione, jednak fałszowanie 
ich jest tak rażące ze stanem faktycz
nym, że n ik t już nie bierze tego na 
serio. W  rzeczywistości stosunek ko 
sztów utrzymania wzrósł nie o 55 —

lecz o 85 proc. od roku 1938, uposa
żenia zaś w zrosły ty lko  o 28 proc. 
Na porządku dziennym są co raz 
częstsze s tra jk i o podwyższenie płac 
pracowniczych.

Cenę na stal podwyższono dwu
krotnie. ale nie na tym koniec. Pla
nuje się również podwyżkę cen na 
węgiel.

Jak fatalne jest położenie robotni
ków  i emerytów, przedstawia W y 
dział Statystyczny Bawarskiego Urzę
du Ziemskiego. Jedna piąta część 
ludności Bawarii 6kłada się z emery
tów, inwalidów  wojennych, wdów i 
sierot wojennych oraz innych pod
opiecznych, Osoby te m usiały z n i
kłych dochodów utrzymywać prze
ciętnie 3 członków rodziny. 55—60 
proc. dochodu przeznaczono na żyw 
ność. 25—30 proc. stanowią w ydatk i 
na opłatę czynszu, opału i  światła. 
Z tego wynika, że na odzież, rozryw 
k i kultura lne itp. nie pozostaje nic, 
względnie bardzo mało. Analogicznie 
przedstawia się sytuacja dla stale za
trudnionych pracowników, którzy 
przeciętnie mają na utrzymaniu 3,9 
osób.

W  komunikacie wrześniowym Bank 
N iem iecki stwierdza, że dochody sze
rokich mas pracujących umożliwą im 
„skrom ny standart żytciowy". Zapo
mina jednak, że pogorszenie się b ilan
su handlowego zmniejszy import, 
k tó ry  tym  samym spowoduje zm niej

szenie podaży — a w rezultacie dal
szy wzrost cen.

Z dniem 1 marca br. zniesiony ma 
być system kartkow y na chleb, mięso 
i  tłuszcze. Doprowadzi to do tego, że 
60 proc. ludności zginie śmiercią g ło
dową. Już dzisiaj większa część lud
ności ni-e może w ykup ić przydziałów 
na ka rty  żywnościowe, co w ykorzy
stują bogacze, odkupując od nich bo
ny żywnościowe. Z dniem 1 marca 
br. jednak nie będą potrzebowali po
sługiwać się takim  „pośrednictwem", 
gdyż system bezkartkowy udostępni 
im zakup w  dowolnej ilości. W szyst
ko, co nie wchodzi w  skład najnie
zbędniejszych potrzeb życiowych, sta
je  się luksusem nieosiągalnym dla 
mas pracujących.

Położenie in te lektualistów  jest ka
tastrofalne, gdyż teatry, k ina i  firm y 
wydawnicze nie są w  stanie się u trzy
mać. Tysiące lekarzy poczytują sobie 
za szczęście, jeżeli otrzymają posadę 
jedynie za utrzym an;e.

Czesne na Uniwersytecie He ide l
bergu wynosi 200 marek miesięcznie. 
Kto w  takich warunkach może kształ
cić dzieci? Świat pracy napewno nie. 
Jedynie wyżsi urzędnicy, bogacze 
w ie jscy i spekulanci korzystają z 
wszystkich dóbr, niedostępnych dla 
6zarej masy.

Masy pracujące znajdują się w  co
raz niebezpieczniejszym położeniu, 
gdyż widmo bezrobocia każdego prze
raża.

W yzwolenie z błędnego koła w idzi 
klasa robotimcza ty lko  w  jedności 
Niemiec i  pod kierownictwem  Rządu 
Demokratycznego.
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Ziem Zachodnich i  Nadmorskich

SZCZECIN
Program V II  koncertu RTM w ype ł

n i ły  u tw ory Szuberta, Czajkowskie
go De Falla i  Beethovcna (sonata 
Eroica). Dyrygował F. Lasota.

W  szczecińskiej Św ietlicy A rty 
stycznej w ygłosił odczyt dla uczest
n ików  kursu Samopomocy Chłop
skiej Jerzy Andrzejewski. Om ówił on 
różnice między lite raturą przedwo
jenną a dzisiejszą. Słuchacze wzięli 
żywy udział w  dyskusji, która w y
wiązała się no odczycie.

GDYNIA
W  salonie sztuki otwarta została 

wystawa dorobku ostatniego cztero- 
lecia znanego art. malarza Antoniego 
Suchanka. Obole tematów m aryni
stycznych w idzimy na n!ej szereg stu
diów architektonicznych i  portre to
wych, które wskazują na szeroki wa
chlarz zainteresowań artysty.
GDAftSK

W  Państwowym Muzeum odbyło 
się otwarcie objazdowej wystawy 
M ick iew icz—Puszkin. W ystawę zor
ganizował Związek H istoryków Sztu
k i. Pozostanie w  Gdańsku przez mie
siąc, po czym przewieziona będzie 
do Gdyni.

W  celu zaznajomienia szerokich 
rzesz robotniczych z muzyką rosyj
ską i  radziecką gdański Oddział 
TPPR rozpoczął od dnia 22 bm. cykl 
koncertów dla członków 1 sympaty
ków  Towarzystwa, które odbywać 
się będą regularnie we w to rk i w  sie
dzibie Towarzystwa we Wrzeszczu. 
W ykonawcam i będą najlepsi artyści 
Wybrzeża.

N O W Y DWÓR (pow. Gdańsk)

W  odnowionym, ogromnym gma
chu c tw artv  został uroczyście Dom 
K ultu ry, którego zadaniem będzie 
kultyw ować oświatę, sztukę i  Zdro
wą rozrywkę na obszarze całych 
Żuław, Po oficjalnych przemówie
niach przedstawicieli władz i  m ie j
scowych gospodarzy, występowała 
doskonała orkiestra żuławska, Ka
szubski chór ludow y z Kościerzyny, 
chór rew słcrrów  z Centrali Mięsnej 
w  Sopocie, zespół małych akordeo
nistów  ł  „Daim arowców" z Gdyni, 
a również i  rie rscow e zespoły m ło
dzieżowe. Jest to pierwszy, tak po
ważnych rozmiarów Dom K u ltu ry  na 
wsi w  Polsce.

OLSZTYN

Komisja wydelegowana .przez M i
nisterstwo K u ltu ry  t Sztuki zbadała 
stan konserwach niektórych zabyt
ków  w  województw ie i  przeprowa
dziła szereg konferencji. Omawiano 
przede wszystkim zagadnienie kon
serwacji dzielnic staromiejskich, oto
czenia zamku i  ka*edry. Rozważania 
szły w  kierunku zachowania starego 
planu miasta i  jego średniowieczne
go charakteru.

TOP.UN

Muzeum Toruńskie rozw ija się 
i  pomnaża wciąż swoje eksponaty. 
Sztuka Lodowa tworzy w  nim już 
p iękny i  dobrze zaopatrzony dział, 
k tó ry  obejmuje między innym i w iele 
dzieł znanej ceram iki kaszubskiej, 
a Feliks Błaszczyk z Mięszawy, bar
dzo utalentowany rzeźbiarz ludowy, 
dostarczył do Muzeum już wiete 
swoich rzeźb.

Pomorski Związek H istoryków 
Sztuki dokonał na swym walnym  do
rocznym zebraniu nowych wyborów. 
Przewodniczącym został prof. Kazi
mierz Hartleb, sekretarzem dr Zy
gmunt Wdowiszewski, a skarbnikiem 
mgr Halina Zaleska.

BYDGOSZCZ

Na zaproszenie K lubu Literackiego 
odczytał w  Pomorskim Domu Sztuki, 
w  ramach ,,śród lite rack ich " prof. M. 
P iątkiewicz fragment swojej pracy 
o Juliuszu Słowackim pod tv t.: 
„Twórczość ostatnich la t J, Słowac
kiego".

Towarzystwo śpiewu „Harm onia" 
obchodzi swoje 30-lecie, Na ostatnim 
zebraniu dokonano bilansu prac, 
oraz wyboru nowych władz. Preze
sem został F. Faleńczyk. W  progra
mie na rok bieżący uwzględniono 
przede wszsytkim zwiększony reper
tuar pieśni masowych, rew olucy j
nych i  robotniczych.

Halina Czerny-Stefańska, laureatka 
ostatniego konkursu chopinowskiego, 
dała recita l fortep ianowy w  Domu 
Sztuki. Sala po brzegi była wypeł
niona publicznością, która zgotowała 
artystce gorące przyjęcie.

GORZÓW
Powiatowa Bib lioteka liczy obec

nie 5300 tomów. W  roku ubiegłym 
przybyło 1000 tomów. Posiada 57 
punktów bibliotecznych, które dają 
w  sumie ponad 1600 czytelników.

P O ZN Atf
Z in ic ja tyw y  D yrekcji i  W ydzia łu 

Programowego Rozgłośni Poznańskiej 
P. R. odbyła się pierwsza publiczna

dyskusja w  związku z programem 
radiowym. Po wypowiedziach dyr. 
Kostaszuka. nacz. Sikorskiego 1 ref. 
Strugarka delegaci zakładów pracy 
i wsi wypow iadali swoje uwagi i  ży
czenia. N iektórzy podkreślali ko
nieczność zmiany godzin audycji dla 
wsi, wypowiadano uwagi w  sprawie 
m uzyki poważnej i  je j objaśnień 
i inne. Zapowiedziany jest cyk l po
dobnych rozmów radiowców ze słu
chaczami, aby móc przystosować 
programy do potrzeb ludzi pracy.

M ie jskie Muzeum Przyrodnicze 
poddawane jest obecnie gruntowne
mu remontowi. Po przewidzianym 
okresie dwóch miesięcy, potrzebnym 
na prace -— zostanie Muzeum otwar
te z powrotem dla publiczności i  po
większone o szereg sal na parterze, 
gdzie znajdą pomieszczenia zbiory 
m inerologii, paleontologii, geologii 
i  m oty li egzotycznych.

Dla uczczenia 5 rocznicy wyswo
bodzenia miasta — otworzyła Bi
blioteka M ie jska im. Raczyńskich, 
f ilię  nr 1 dla dzielnicy Główna. Księ
gozbiór liczy około 7000 tomów. 
Czynna jest również czytelnia dla 
dzieci i  dorosłych.

Na ostatnim Czwartku Literackim  
znany teatrolog i  k ry ty k  lite rack i 
W ojciech Natanson wyn lostł pre lek
cję poświęconą H. Balzakowi, 
uwzględniając głównie związek jego 
życia i  dzieła z naszym krajem.

Do Poznania przybył zespół drama
tyczny Domu Teatru W ojska Pol
skiego pod dyrekcją Chaberskiego z 
przedstawieniem „M a tk i"  Gorkiego. 
Pierwsze dwa wieczory odbyły się 
w  Teatrze W ie lk im , następne odby
wają się w  Teatrze Polskim. W  ze
spole tym występuje w ie lu artystów, 
którzy w  roku ubiegłym gra li stale w  
Poznaniu jak: Hanna Różańska. Ka
tarzyna Żbikowska, Kazimierz Talar- 
czyk i  inni. Przedstawienie stoi na 
w ysokim  poziomie. Teatr wozi ze 
sobą scenę obrotową i wszystkie 
akcesoria. Jest przeznaczony dla na j
szerszych mas.

Koncertem symfonicznym dyrygo
w a ł światowej sławy Ignacy Neu- 
mark. W ykonano „Oberona" Webe
ra i  „ I I I  symfonię" Beethoyena. Rów
nocześnie na tymże koncercie w y
stąp ił gościnnie Bohus Heran grając 
na w iolonczeli.

RecPal Zygmunta Lisickiego spot
ka ł się z bardzo dobrą opinią k ry 
tyki.

Dnia 22 bm. otwarta została w  M u
zeum W ielkopolskim  objazdowa w y 
stawa „M ick iew icz— Puszkin". Obej
muje ona fotografie, sztychy, portre
ty  ilustru jące życie obu poetów, roz
mieszczone w  ten sposób, że chrono
logicznie obrazują przebieg ich życia 
i  warunków otaczających. Poza tym 
rękopisy, pierwsze wydania, opraco
wania krytyczne, tłumaczenia itd. 
Jest to bardzo wszechstronny i  do
skonale opracowany m ateriał, któ ry 
dać może bacznie oglądającemu w i
dzowi całokształt w iedzy o życiu 
i  twórczości wieszczów.

W RO CŁAW

Z okazji zakończenia roku Puszki
nowskiego, W ojewódzki Komitet 
LIczczenia 150 rocznicy urodzin poety, 
zorganizował w  sali W ielk iego Stu
dio P. R. montaż słowno-muzyczny w  
układzie dr. Falkowskiego pod ty t.: 
„Puszkin i  M ick iew icz". Podkład mu
zyczny, wybrany w  przeważnej czę
ści z dzieł kompozytorów Współczes
nych w ie lk im  poetom, u łoży ł mgr 
Spodenkiewicz. Poezje i  tekst w ią 
żący czyta li Zbigniew Nlewczas, Ge
rard Sułtaszewicz i  Stanisław Żaczek.

Na apel Jana Pierzchały, prezesa 
Zw. Zaw. L iteratów  Polskich, odbyło 
się pierwsze zebranie organizacyjne 
Klubu M łodych Pisarzy.

W  2 dniu ciągnienia 58 Lot. KldS. 
padła wielka wyorana

100.000 zł
na nr 1 3 7 6 3
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Przegląd prasy

Przemiana na wsi
. Spółdzielczość wytwórcza na 

wsi staje się jednym z czołowych 
zagadnień naszego kra ju  w  okre
sie Planu 6-Ietniego. Mamy już  w 
Polsce 500 spółdzielni w yw lór- 
czych na wsi, w roku 1950 liczba 
ich dosęgnie prawie 2000. Ruch 
ten rozw ija się coraz szerzej. Pre 
zes Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, marszałek Sejmu — 
W ładysław Kowalski, przemawia
jąc na uroczystości otwarcia wo
jewódzkie1/ szkoły pa rty jne j ZSL 
we- W rocław iu, zwrócił szczegól
ną uwagę na konieczność przebu
dowy ustroju rolnego, podkreśla
jąc: „Jakież jest inne wyjście, je 
żeli masa chłopska, nie przejdzie 
na nową gospodarkę?" Trzeba by 
skazać chłopów na wieczną wege
tację. Dla burżuazji wystarczyło, 
że chłopi p łac ili podatki. Nam to 
nie wystarcza. M y chcemy uczynić 
chłopów wolnym i, szczęśliwymi 
ludźmi",

Organ ZSL „ZIELONY SZTAN
DAR" (nr 9) omawiając przemiany 
na po lskie j wsi. pisze m. in. co 
następuje:

„Z tygodnia na tydzień i  z m ie
siąca na -miesiąc rejestrujem y w 
Polsce coraz to nowe powstające 
spółdzielnie produkcyjne. O czym 
to świadczy? Świadczy to przede 
wszystkim o tym, że na wsi pol-

Cała prasa polska zamieściła 
tekst przemówienia min. J. Ber
mana, wygłoszonego na kra jow e j 
naradzie literatów . Celem narady 
było znalezienie drogi do prze
zwyciężenia dysproporcji między 
natężeniem twórczości lite rack ie j 
u nas a natężeniem pracy i prze
obrażeń w  całym kraju. Nowa rze
czywistość kształtuje socjaTśtycz- 
ną świadomość naszej in te ligencji 
i  pisarz w inien być czynnym bo
jownikiem  o socjalistyczne jutro. 
Min. Berman m ów ił m. in.: 

„M yśm y na Plenum Komitetu 
Centralnego m obilizowali czujność 
klasową. I dzięki zmobilizowaniu 
tej czujności potra filiśm y ukrócić 
niejeden spisek, niejeden zamach,

skiej dokonuje się ogromny prze
łom w poglądach na gospodarkę 
rolną. M ałoroln i i średniorolni 
chłopi dochodzą do przeświadczę 
nia, że najlepszą formą, dającą 
największe możliwości poprowa
dzenia postępowej, w ydajnej i 
planowej gospodarki w ro ln i
ctw ie są gospodarstwa zespołowe 
M ałoro ln i chłopi dochodzą do 
przekonania, że ta forma gospo- 

, darki, wypraktykowana w  Zwią
zku Radzieckim a nawet częścio
wo i  w  naszych pierwszych spół
dzielniach, wyzwala wieś z zaco
fania, likw id u je  wyzysk człow ie
ka przez człowieka, stwarza nowe 
życie na wsi.

Oczywiście, tej prostej prawdy 
nie chcą i  napewno nie Zrozu
m ieją nigdy ci wszyscy, którzy 
ży li dotychczas kosztem nędzy i 
wyzysku biedoty w ie jsk ie j, a więc 
dawni sklepikarze, handlarze, bo
gacze, spekulanci. Cala ta ' kom 
pania Zakapturzonych wrogów 
nowej sprawiedliwości Polski m io
ta się i złorzeczy na wszystko, co 
się u nas dziś dzieje.

M imo jednak tej reakcyjnej i 
zaciekłej propagandy — nowe 
spółdzielnie powstają i  powstają 
coraz liczn ie j".

niejeden wypad wroga. I ta dra
matyczna walka, pełna napięcia, 
pełna niebezpieczeństw toczy się 
codziennie, toczy się na poszcze
gólnych zakładach pracy. I im  
bardziej świadoma, im bardziej 
czujna, im  bardziej bojowa jest 
postawa robotników, tym  bardziej 
n ik łe  są w y n ik i tej akcji wroga. 
W yliczyłem  szereg przeciwieństw 
naszego . życia, których przezwy
ciężenie jest źródłem naszego ro
zwoju. Pisarz, k tó ry  się włącza do 
tej w ałki, k tó ry  daje je j na jpe ł
niejszy wyraz w  swojej twórczo
ści, Zachowując pełną swobodę te
matu i  form y lite rack ie j przyśpie
sza narodziny nowych sił, które 
pną się w górę, pomaga rugowaniu

sił. które ciągną nas wstecz, przy
śpiesza narodziny nowego, lepsze
go człowieka, wzmaga siły socja
lizmu.

O tym świadczy najlepiej przy
kład lite ra tu ry  radzieckiej. Litera 
tura radziecka potrafiła zdobyć dir. 
siebie w ielką, zaszczytną pozycję 
współtwórcy życia. N ie ty lko  je
go odbicie, nie ty lko  jego a rty 
stycznego przetworzenia, ale od
działywania, pogłębiania przyśpie
szania wzrostu nowego, socjali 
stycznego człowieka. Tacy pisarze, 
jak Gorki, jak M ajakowski, wnie
śli ogromny wkład do budowania 
socjalizmu, do przeorania gleby i - 
terackiej, do stworzenia nowego 
klim atu w  literaturze radzieckiej. 
Tacy pisarze — wychowawcy, jak 
Makarenko, pomagali pisarzom 
przeniknąć ta jn ik i przeobrażeń, za
chodzących w  ludziach i  kształto
wać ludzi radzieckich. Moglibyśmy 
w iele się dowiedzieć, w ie le sobie 
u łatw ić w  pracy, gdybyśmy prze
śledzili tę pełną szlachetnej pasji 
i uporu drogę poszukiwań pisarzy 
radzieckich. Co może być szla
chetniejszego od powołania pisa
rza socjalistycznego?

W  miarą tego, ja k  pogłębia się 
u nas rewolucja kulturalna, wzrasta 
głód dobrej książki o naszym ży
ciu. M ilion y  ludzi zaczynają żyć 
w  pełni świadomym kultu ra lnym  
życiem. Domagają się oni nowej, 
dobrej książki, pieśni, sztuki tea
tra lnej, filmu.

Przeobrażenia, które u nas za
chodzą, które są związane z pla
nem 6-letnim, rodzą w ie lk ie  czy
ny, rodzą nowych ludzi. M iliony  
ludzi czekają od was utworów, 
które pomogą ukształtować no
wych ludzi, bohaterów naszych 
czasów, naszych w ie lk ich  czasów.

Powie ktoś: jeszcze jeden apel 
do sumienia pisarskiego? Tak, je 
szcze jeden apel do tych pisarzy, 
którzy z życia i w a lk i chcą szu
kać. tworzywa dla swojej pracy p i
sarskiej, którzy nie chcą stać się 
narcyzami, zapatrzonymi w  swo
ją samotność i  przeszłość, którzy 
nie chcą, ażeby w a rtk i prąd nowe
go życia przepłynął obok nich.

M ilion y  ludzi pracy wyciągają 
do was rękę. K ra j wzmaga w ysiłek 
i może wzmożonego w ys iłku  do
magać się również od swoich p i
sarzy".

Rola i zadania literatury

Uczniowie szkoły zawodowej w  Szczecinie
m ontu ją  6000 g ło ś n ik ó w

W  pięknie odremontowanym, czer* 
wonym gmachu przy ul. 'Wilsona 17 
w  Szczecinie mieści się Publiczna 
Średnia Szkoła Zawodowa n r 1. Tak 
przynajm nie j głosi mały, urzędowy 
napis umieszczony na bramie w e j
ściowej. Jest on jednak ty lko  czę* 
ściowo prawdziwy, bo w  tym  samym 
budynku oprócz szkoły n r 1 znajduje 
się także szkoła n r 2, która pracuje 
„na drugą zmianę” , tj. po południu. 
W  szkole przedpołudniowej uczy się 
młodzież nie pracująca zawodowo i  
poznaje ta ;emnice różnych zawodów 
w  klasie na wykładzie teoretycznym, 
a praktycznie w warsztacie szkolnym. 
Po południu do szkoły przychodzą 
dorośli i  pogłębiają wiadomości tęo* 
retyczne; praktycznie znają oni swój 
zawód już dobrze, bowiem pracują 
w  różnych zakładach pracy.

Publiczna Średnia Szkoła Zawodo
wa n r t ma długą i  dosyć drama» 
tyczną historię. N a jp ierw  — w  pier* 
wszym okresie powojennym —  mie
ściła się „kątem ” w  budynku dzisiej* 
szęgo Zakładu Doskonalenia Rzeroio* 
sła, (trzeba ty lko  , pamiętać, że budy
nek ten wówczas nie b y ł jeszcze od» 
remontowany i  nie w yglądał tak im» 
ponująco jak  obecnie). B y ły  to cięż
k ie  czasy, szczególnie zimą, k iedy 
małe, prowizoryczne, żelazne piecy» 
k i nie wychodziły zwycięsko z w a lk i 
z mrozem i  uczniowie * entuzjaści ra
zem z profesorami i  „zakochanym” 
w  szkole dyr. Lemanowiczem kolek» 
tywnie znosili dokuczliwe zimno, usi
łu jąc  kreślić zesztywniałym i palca» 
mi. Czasy te m inęły bezpowrotnie i 
dzisiaj wydają się ty lko  mrocznym 
wspomnieniem.

Ze starej siedziby szkoła przenio* 
sła się później do dzisiejszego gma
chu przy ul. W ilsona. A le  i  tam po« 
czątkowo nie było lepiej, budynek 
bowiem b y ł kompletnie zniszczony, 
bez okien i  drzw i a nawet bez stro» 
pów. W  pierwszym okresie nauka 
odbywała się również w  bardzo Cięż
kich warunkach. Jednak dzięki ener= 
git nowego dyrektora szkoły ob. San» 
kowskiego i  aktywnej pomocy ucz
niów  budynek zaczął zmieniać szyb» 
ko swe oblicze. Remont postępował 
raźno naprzód i  kto  dziś ogląda 
gmach Publ. Średniej Szkoły Zaw. 
n r 1 ten nie uwienzy, że doskonale 
wyposażona szkoła powstała po pro» 
stu z ruin.

Szkoła kształci różnego rodzaju

rzemieślników. Istn ie je klasa in tro 
ligatorska, stolarska, kraw iectwa 
ciężkiego, fryzjerska, mechaniki pre* 
cyzyjnej i  radiotechniki. Wyposażę* 
nie warsztatów i gabinetów nauko
wych polepsza się z dnia na dzień,

Dumą szkoły jest kreślarnia.
•V. W  przestronnej, jasnej sali s to i 35 

sto lików  kreślarskich wykonanych 
(za w y ją tk iem  odlewanej podstawy) 
w  warsztatach szkolnych. P ulp ity 
sto lików można nastawiać pod do* 
wolnym  kątem, oraz zmieniać wyso* 
kość położenia w  zależności od wzro
stu ucznia.ł  Każdy uczeń otrzymuje 
do rysowania przykładnię, skalówkę. 
2 ekierki, k rzyw ik i, specjalne rodzą* 
je ,o łó w ków , przyborn ik i  dobry pa* 
p ier rysunkowy. Uczniowie nie po
trzebują przynosić z domu żadnych 
przyborów, które jak  wiadomo są do* 
syć drogie i  narażałyby kieszenie 
rodziców na nadmierne wydatki. 
Szkoła daje wszystko, co potrzeba 
do kreślenia.

Sercem szkoły będzie IZBA PO* 
M I ARO W , Przygotowania do je j o t
warcia są w  pełnym  toku, Dyrektor 
Sankowski zdradza nam w  tajemnicy, 
że posiada już m ikroskop metalur* 
giczny (przyrząd ten kosztuje około 
1 000 000 zł), optym etr p ionowy i  po* 
ziomy oraz m ikrokator, Z koniecz
nych pomocy brakują ty lko  jeszcze 
p ły tk i wzorcowe.

W  tobie stoją specjalne sto lik i, 
które będą wyłożone gumą w  celu 
ochrony precyzyjnych narzędzi po* 
m iarowych, przy pomocy których ba* 
dać się będzie w ym iary z dokładno
ścią 1/1000 m ilim etra. Izba pomia* 
rów, która uruchomiona zostanie za 
k ilk a  tygodni, to duma szkoły przy 
ul. W ilsona. Uczniowie, którzy już 
na ław ie szkolnej zapoznają się z 
metodami precyzyjnych pomiarów i  
czułym i przyrządami, będą niewątpli* 
w ie dobrym i fachowcami w  fabryce 
przy tokarce lub szlifierce precyzyj
nej, w  oddziale kon tro li wyrobów 
gotowych, w  zakładach lotniczych 
lub samochodowych.

W  trakcie zwiedzania szkoły wsią* 
p iliśm y również do klasy radiotech
nicznej. Panował tu ta j n iezw ykły 
ruch i  krzątanina. W yglądało to ra* 
czej na jakiś zakład produkcyjny niż 
na klasę szkolną,

Całą sprawę w y jaśn ił nam instruk* 
tor ób. Baszyński,

—  Nasza klasa radiowa otrzymała

od Polskiego Radia w  Szczecinie za
mówienie na montaż około 6 000 
6Ztuk głośników. Pracę tę wykonuje* 
my w  ramach akc ji radiofonizacji 
kra ju  i  w  ten sposób nasi uczniowie 
pomagają Jjezpośrednio Społecznemu 
Kom itetow i Radiofonizacji Kraju. Do* 
tychczas zmontowaliśmy już 3 000 
głośników; obecnie p rzys tąp ili' y y  
właśnie do pracy przy drugiej partii',

—  Ile głośników dziennie możecie 
zmontować?

—  Przeciętnie montujemy około 400 
sztuk. Robota odbywa się systemem 
seryjnym. Tu na pierwszym stole 
grupa uczniów wkłada w yjęte ze 
skrzyń części głośników. Na dalszych 
stołach montuje się części, a tam 
pod oknem przeprowadzamy kontrolę 
wykonania gotowych głośników. M o
że już  za k ilk a  dni znajdą się one 
w  świetlicach w iejskich, stołówkach 
robotniczych i  izbach drobnych chło* 
pów.

W  ten sposób szczecińska „zawo* 
dówka”  nr 1 włącza się w  ogólny 
ry tm  odbudowy k ra ju  i  upowszech- * 
nienia ku ltu ry. Bo-Pis
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TAPICERSKA
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KATASTROFA „TRUCULENTAt g S P l iS S I is

ŁÓDŹ PODWODNA „TRUCULENT" 

KOLIZJA AJ UJŚCIA TAM IZY
By! pogodny, jasny wieczór stycz

niowy. Z ujścia Tamizy, na wysoko
ści Gravesend, w yp ływ a ł okręt pod
wodny. Szedł wynurzony, na po* 
wierzchni, z zapalonymi światłam i po
zycyjnym i, W  pewnej chw ili na jego 
kontrkursia znalazł się duży statek 
handlowy. Również i  on szedł Z za 
palonym i światłam i pozycyjnym i 
i  wydawać się mogło, że przy panu
jącej dobrej widoczności obie jed
nostki w  porę zboczą z kursu, w y 
miną się i podążą dalej ku miejscu 
swego przeznaczenia. Tymczasem, 
najzupełniej nieoczekiwanie wydarze
nia potoczyły się inaczej, A n i okręt 
podwodny, którym  —  jak się oka
zało — był b ry ty jsk i „T ruculent", ani 
szwedzki frachtowiec „D iv ina "' nie 
zboczyły z kursu. Szwedzi ograniczyli 
się do sygnalizowania swej obecności, 
a okręt podwodny w  ostatniej chwil; 
gwałtownie zastopował. Było już je 
dnak za późno. Ciszę pogodnej nocy 
zamącił potworny zgrzyt rozpruwane
go dziobem „Truculenta" poszycia 
dziobowego „D iv in y ". Statek szwedzki 
również zastopował i  choć uszko
dzony nie zmienił swej pozycji. Bar
dziej natomiast w raż liw y kadłub 
okrętu podwodnego nie wytrzym a! 
zderzenia.. Do wnętrza wdarła się w i
dać woda, bo w  oka mgnieniu stracił 
stateczność i pogrążył się w  nurty  
Tamizy. K ilkunastu ludzi jego załogi, 
którzy w krytyczoym  momencie znaj
dowali się na pokładzie, bądź w  k io 
sku okrętu podwodnego, zdołało go 
opuścić. Z pokładu ,,D iv iny ”  i  nad
pływającego w  chw ilę po katastrofie 
statku holenderskiego „A lrndyk" 
zrzucono kola ratunko-we i  rozpoczęto 
poszukiwania tych nielicznych m ary
narzy, którym  w  ostatniej chw ili do
p ła t  łu t szczęścia. Pozostali spoczęli 
w  stalowej trumnie na dnie.

PODJĘCIE
AKCJI RATOWNICZEJ

Ledwo „T rucu len t" zniknął z po
wierzchni wody, a już rozpoczęta zo
stała akcja ratownicza. Pierwszy 
przystąpił do n ie j sprawca — 
cży co najm niej współw inowajca — 
katastrofy, frachtowiec „D iv ina ", 
i wspomniany również frachtowiec 
holenderski „A lm d yk". Niezadługo 
nadpłynęły także i inne okrę ty i stat
k i. N iektóre z nich znalazły się na 
miejscu katastrofy przypadkiem, to 
znaczy opuszczały ujście Tamizy, lub 
w p ływ a ły  w  nie w  drodze do, albo 
z Londynu, czy otaczających go 
mniejszych portów. Inne skierowane 
zoslaty przez adm iralicję bryty jską 
z najbliższych baz marynarki w o 
jennej.

Przez całą noc trw a ły  te wstępne 
działania ratownicze, których celem 
było w y łow ić wszystkich pływających 
w  wodzie rozbitków z Zatopionego 
„Truculenta". M imo niezmożonej, ca
łonocnej działalności nie udało się

jednak odnaleźć więcej żywych roz
bitków, niż 15 ludzi, których Wyło
w iły  „D iv ina " i „A lrndyk" Stosunkowo 
nie długo po katastrofie i którzy te j
że samej nocy zostali wyokrętowani 
w Gravesend. Najbardziej wyczef- 
pani z nich odwiezieni zostali do szpi
tala, pozostali —  przewiezieni do ko 
szar marynarki Wojennej w  Chathąm. 
Oprócz nich wyłow iono ciała 9 dal
szych członków załogi „Truculenta", 
niestety już martwych.

W edług początkowych doniesień na 
pokładzie „Truculenta", k tó ry  — świe
żo po wybudowaniu — wychodził w 
swój próbny rejs, znajdować się 
m iało łącznię 76 ludzi, członków jego' 
załogi oraz robotników stoczni, która 
okręt wybudowała. Później jednakże 
okazało się, ża w  ostatniej chw ili 
przed jego odejściem zaokrętowanych 
zostało 4 dalszych marynarzy, tak źe 
łączna ilość zaokrętowanych na nim 
ludzi wynosiła 80. Z nich 56 spo
częło w  kadłubie okrętu na dnie 
morza.

ZAMKNIĘCI W STALOWEJ 
TRUMNIE...

Kiedy na lądzie, w  szpitalu i ko
szarach Royal N avy w  Cbatham przy
stąpiono do badania wyratowanych 
rozbitków, celem uzyskania bliższych 
inform acji, któreby rzuciły  snop 
światła na tragiczne wydarzenie, w y 
szły na jaw  rewelacyjne szczegóły. 
Okazało się bowiem, że z 15 uratowa
nych członków załogi okrętu pod
wodnego ty lko  7 opuściło go w  chw ili 
katastrofy, pozostali zaś zdołali się 
wydostać na powierzchnię dopiero 
wtedy, gdy „Truculent" spoczął na. 
dnie. W  jak i sposób powiodło im  się 
przeprowadzić szczęśliwie to nader 
niebezpieczne przedsięwzięcie?

K iedy „Truculent' 'opadał ńa dno, 
w  maszynowni na rufie zgromadziło 
się około 40 ludzi, ożyw ionych jedną 
myślą: wydostać się na powierzchnię. 
Szczęśliwie obyło się bez paniki, 
o k tórą w  podobnych wypadkach nie 
trudno, i , przy zącłiowaniu ścisłego 
rygoru i porządku rozdzielono tleno
we aparaty ratunkowe. Z zeznań ura
towanych w yn ika jednak, że ń :e 
wszyscy te aparaty otrzym ali: wydaje 
się możliwe, że ci marynarze, którzy 
ich nie posiadali i mimo tego przed
sięwzięli próbę wydostania się na po
wierzchnię u leg li uduszeniu w  czasie 
próby. Prawdopodobnie brak apara
tów  tlehówych uniem ożliw ił wydosta
nie, sję tym w sze lk im  Spośród 40 lu 
dzi zebranych w  maszynowni którzy 
na powierzchnię — żyw i czy ’ martw; 
*■— nie wyp łynę li. Znaczyłoby to, że 
— podobnie, jak w  katastrofie okrętu 
podwodnego „Thetis*', którego zato-

W 6 dniu ciągnienia 58 Lot. Klas. 
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pienie pozostaje do dziś dnia na jw ię
kszą katastrofą jednostki podwodnej 

również i „T ruculent" nie by ł w 
swym próbnym rejsie wyposażony 
w. Odpowiednią ilość aparatów tleno
wych, co nie świadczy pochlebnie 
ani o stoczni, ani o adm iralic ji b ry
ty jsk ie j.

Jak zeznali wyratowani marynarze, 
zebrani w  maszynowni członkowie 
załogi ustaw ili się w  ogonku przed 
studzienką prowadzącą do włazu, zu
pełnie jakby  „czekali na autobus". 
O godzinie 20,10 jako pierwszy opu
ścił „Stalową trumnę" i Szczęśliwie 
wydostał się na powierzchnię oficer 
gospodarczy okrętu. Po nim  parami 
wydostało się kilkunastu dalszych lu 
dzi, z nich jednak k ilku  znaleziono 
martwych. Zaznaczyć należy; że z l i 
czby 9 m artwych marynarzy, których 
w Ciągu tej nocy wyłow iono, n ie
którzy wydostali się szczęśliwie na 
powierzchnię, jednak nie Zdołano ich 
— mimo dość jasnej nocy — w  porę 
o^ in leżć i  wyłow ić.

NIECO O RATOWNICTWIE 
PODWODNYM

W  praktyce rozróżnia się i stosuje 
dwa główne sposoby ratowania załóg 
zatopionych okrętów  podwodnych. 
System pierwszy polega na ratowaniu 
bezpośrednio z zatopionego prze
działu okrętu, drugi —  przy pomocy 
tzw. komory ratowniczej.

System pierwszy polega na założe
niu, że —  bądź to w  wypadku, gdy 
Woda sama wtargnie do wnętrza 
okręt«., bądź też gdy się ją wpuści 
celowo — nie zaleje ona całego prze
działu, wskutek napotkania na opór 
powietrza,, lecz wypełn i przedział 
ty lko  częściowo. Ratowanie z prze
działu odbywa się przez właz., do k tó 
rego szczelnie przylega wewnątrz 
przedziału studzienka z m aterii wodo
szczelnej, sięgająca w  dół aż do po
ziomu wody w  przedziale. Studzienka 
ta zapobiega wydostaniu się powie
trza 2 przedziału. Gdy zaś zamierza- 
jący_ opuścić przedział ludzie —  po 
nałożeniu aparatów tlenowych — 
wchodzą od spodu do studzienki i  po 
otwarciu włazu w yp ływ a ją  na po
wierzchnię, wydostanie się ty lko  tyle 
powietrza, ile  go było w  studzience.

Powyższy system utrudnia wpraw
dzie późniejsze podniesienie okrętu 
podwodnego z dna {wskutek wdosta- 
nia się do jego wnętrza dużej ilości 
wódy), ale zapewnia szybkie wydo
stanie się na powierzchnię znajdują
cych się w  danym przedziale ludzi. 
Ten w łaśnie system zastosowony zo
stał przez członków załogi „Trucu
lenta".

Drugi system nie wymaga Zatapia
nia przedziału i  jest może nawet bez
pieczniejszy, jednakże wadą jego jest 
powolny i skom plikowany bieg akcji 
ratowniczej, 2 do 3 ludzi wchodzi do 
kom ory ratowniczej (oczywiście po 
uprzednim nałożeniu aparatów tleno
wych), zam ykają wejście prowadzące 
do reszty okrętu, napełniają komorę 
wodą, późnie j dopiero otw iera ją właz, 
co umożliw ia im  wypłynięcie na po
wierzchnię. Po. ponownym zamknięciu 
włazu (albo przez ostatniego z opusz
czających komorę, albo przez przeby
wających w‘ okręcie podwodnym, przy 
pomocy specjalnego urządzenia) na
stępuje odprowadzenie wody, po 
Czym można znowu użyć komory. Sy
stem ten wymaga posiadania odpo
w iednie j ilości aparatów tlenowych i

opanowania nerwowego członków 
załogi, gdyż nie wszyscy mogą znieść 
całkow ite zatopienie komory, z k tóre j 
mają się wydostać na powierzchnię. 
W łaśnie brak dostatecznej ilości apa
ratów tlenowych i załamanie się ner
wowe załogi wspomnianego już okrę
tu podwodnego „Thetis" spowodowały 
w  efekcie śmierć 99, na 103 ludzi 
zaokrętowanych na nim w  chwili, ka
tastrofy.

BEZSKUTECZNE PRÓBY  
RATUNKU

Powróćmy jednak do akc ji ratow
niczej. A dm ira lic ja  b ryty jska robiła 
wszystko, co było w je j mocy, aby 
Wydobyć zatopiony okręt podwodny, 
a przynajm niej uratować zamkniętych 
w  jego kadłubie łudzi. W  ujściu Ta
m izy zgromadzonych zostało blisko 
50 różnego rodzaju okrętów i  statków 
ratowniczych, holowników, motoró
wek... Sprowadzono licznych nurków 
m arynarki wojennej i cyw ilnych, u- 
żyto do prac podwodnych specjal
nych ekip b ry ty jsk ie j m arynarki, tak 
zwanych ludzi-żab (wyposażonych w 
aparaty tlenowe i  specjalne gumo
we ubrania, u łatw ia jące im  porusza
nie się na dnie morza). N iestety pra
ce nie zostały uwieńczone powodze
niem.

A k c ji ratowniczej towarzyszył pech. 
Samolot bombowy typu „Lancaster", 
k tó ry  udał się z bazy szkockiej K in- 
Ioss do Rosyth po nurków, u leg ł ka
tastrofie kró tko  po wystartowaniu, w 
w yn iku  czego poniosło śmierć pięć 
członków jego załogi, Okręty ratow
nicze, które us iłow ały podnieść „T ru
culenta" przy pomocy potężnych 
dźwigów, również nie odniosły suk
cesu. Zerwały się stalowe trosy opa
sujące kadłub, potem wzburzone mo
rze un iem ożliw iło dalsze prace.

Opukujący kadłub „Truculenta" na 
głębokości 16 metrów nurkow ie i 
„Indzie-żaby" nie otrzym ali żadnej 
odpowiedzi, żadnego znaku życia. 
Potwierdziło się przypuszczenie, że 
wszyscy pozostali członkowie załogi 
—• nie licząc owych 40 ludzi, - którzy 
zaraz po katastrofie zebrali się w 
przedziale rufowym  —  m usieli po
nieść śmierć przy zatonięciu okrętu. 
Uratowani marynarze zeznali, że z 
siedmiu przedziałów okrętu pięć zo
stało zalanych wodą w  chw ili kata
strofy i prawdopodobnie w  nich zg i
nęła od razu blisko połowa załogi.

„NIE MA ŻADNEJ NADZIEI 
NA RATUNEK“...

Jest zupełnie oczywiste, że tragicz
ny Wypadek „Truculenta" w yw o ła ł
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FRACHTOWIEC „D IV IN A "

na całym świecie, a zwłaszcza w An
g lii żywe zainteresowanie. Wszędo
bylskich dziennikarzy interesowały 
przede wszystkim dwa pytania: kto  
spowodował katastrofę „Truculenta" 
i  dlaczego nie powiodła się akcja ra
townicza. Obu tych kwestii nie łatwo 
było jednak rozwiązać. Oto co po
wiedział o katastrofie kapitan „D iv i
ny" Hommerberg:

„Zna jdowałem się wraz z pilotem na 
pomoście, kiedy spostrzegliśmy przed 
sobą okręt podwodny, Noc była jasna 
i  „Truculent", jak również nasz sta
tek, m ia ł swe światła pozycyjne za
palone. Zasvgnaüzowal’émv naszą o- 
becność. K ilka  sekund późnie! obie 
jednostki weszły w  kolizję. Wstrząs 
by ł w y ją tkow o silny..." *)

N ie w iele w ięcej wyjaśniają zezna
nia m arynarzy brytyjskich. Może do
wódca .Truculenta" mógłby sprawę 
wyjaśnić, jednakże nie wiadomo, czy 
jego zeznania zostały opublikowane. 
Dziennikarzom, którzy przybyli do 
Chatham przeprowadzić rozmowę z 
uratowanymi marynarzami, zezwolo
no na nią jedynie pod warunkiem, że 
nie będą stawiać żadnych pytań ty 
czących okoliczności k o liz ji okrętu 
podwodnego z frachtowcem „D iv ina", 
ani też sposobu, w jakim  marynarze, 
w ydobyli się z „T ruculenta", Dz;en- 
nikarze zaprotestowali przeciwko te
mu zarządzeniu i  przesłali notę do 
adm iralic ji, jednak nie w'adomo, czy 
odniosła ona jak: skutek. W  każdym 
razie w ydaje się wątpliwe, by ad 
m ira lic ja  kierowała s*ę troską o do
bre imię kapitana.... szwedzkiego stat
ku, Zderzenie się dwu jednostek w 
jasny wieczór i  przy  panującej do
bre j widzialności, nie świadczy po
chlebnie o aktorach dramatu, k tó ry  
kosztował życie 65 marynarzy i stocz
niowców brytyjskich.

W  czwartek, Î2 stycznia 1950 roku 
wieczorem, to jest po up ływ ie 48 go
dzin od zatonięcia „Truculenta", ad
m ira lic ja  b ry ty jska  podała z przy
krością do wiadomości, że nie ma ża
dnej nadziei na wyratowanie pozo
stałych członków załogi okrętu pod
wodnego „Truculent.” .

H is to ria  nieszczęśliwych wypadków 
zatonięcia okrętu podwodnego w  nor
malnych, pokojowych czasach -wzbo
gaciła się o jeszcze jeden, szczególnie 
do tk liw y. Do tragicznych nazw, ta
k ich jak „S—-4", „Promethée", „Po
séidon", „Squalus" i „Thetis", przy
była  jeszcze jedna: „Truculent".

Jerzy Pertek

*) Powyższą w ypow iedź, ja k  również 
»Zczegóty tyczące ka ta s tro fy  „T ru cu le n 
ta “  oparte na re lacjach prasy francusk ie j 
(„Le  M onde" i  „L 'H u m a n ité ").

PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z._________________ . .

W 32 rocznicę 
powstania 

Armii Czerwonej
W  dniu 23 bm. odbyła się w Sekre

tariacie Generalnym PZZ uroczysta 
akademia dla uczczenia 32 rocznicy 
A rm ii Czerwonej i  5-lecia wyzwole
nia Poznania.

W  uroczystości urządzonej stara
niem Kola TPPR udział wzię li pra
cownicy Sekretariatu Generalnego, 
Okręgu Poznańskiego PZZ, W ydaw
nictwa Zachodniego i  Morskiego o-
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raz Okręgu Poznańskiego Lig i M or
skiej.

Akademię zagaił kol. Bubiak, za
stępca sekretarza P. O. P, przy PZZ, 
po czym prezes Koła TPPR red. Da
nielewski w yg łos ił dłuższy referat 
o powstaniu, zasługach i  wartościach 
bojowych A rm ii Czerwonej. Prele
gent podkreślił dobitnie fakt, że jedy
nie dżięki A rm ii Radzieckiej ziemie 
polskie wyzwolone zostały ż okupa
c ji hitlerowskie*, przypomniał rów- 
neż zebranym, że wyzwolenie Pozna
nia zbiegło się z radosnym świętem 
radzieckich żołnierzy.

W  części artystycznej akademii 
kol. Kowalewska odczytała fragment 
z „Opowieści o prawdziwym czło
w ieku" Borysa Polewoja, a kol. Kar
czewski wyg łosił dwie recytacje: 
Pablo Nerudy „Odę na cześć A rm ii 
Czerwonej, która podeszła do bramy 
Prus", oraz O lgi BergholC: „Obrońcy 
Leningradu".

Odegranie na fortepianie hymnu 
ZSRR przez kol. dr, Szymańskiego za
kończyło uroczystość

Walne zebranie Koła 
ZZPIS przy PZZ

W  dniu 24 ub. m. odbyło się w al
ne zebranie koła Związku Zawodo

wego Pracowników Instytuc ji Spo
łecznych przy Sekretariacie General
nym i Okręgu Poznańskim PZZ.

W  zebraniu wziął udział delegat 
zarządu okręgowego ZZPIS kol, Mo- 
niuk. Obradom przewodniczył kol. 
Duda.

Na porządku obrad znalazły się 
sprawozdania dotychczasowego za
rządu Koła, przy czym sprawozdanie 
prezesa i sekretarza wyg łosił prezes 
kol. Karczewski, sprawy finansowe 
referowała skarbniczka kol. Langowa. 
Kol, Kowalewska odczytała sprawo
zdanie Kom isji Kulturalno-O św iato
wej, a kol. Piechowiakowa sprawo
zdanie Kom isji Kobiecej.

W  dyskusji, jaka wywiązała się 
nad sprawozdaniami, głos zabrał kol. 
M oniuk, zwracając uwagę na k ilka  
niedociągnięć ustępującego zarządu. 
Najważniejsze z nich to brak zapla
nowania z góry rozprowadzenia Fun
duszu A k c ji Socjalnej, niezorganizo- 
wanie w roku ubiegłym kursu ide
ologicznego oraz brak udziału Koła 
w pracach nad pogłębieniem sojuszu 
robotniczo • chłopskiego. Wszystkie 
te zagadnienia powinny znaleźć się 
w planie pracy przyszłego zarządu.

Prezes Karczewski uspraw iedliw iał 
pewne niedociągńęcia.

Po dyskusji na wniosek Kom isji 
Rewizyjnej, udzielono absolutorium

ustępującemu zarządowi, po czym 
dokooptowano kol, Bubiaka na waku
jące stanowisko wiceprezesa i kol. 
Dudę do Kom isji Kulturalno-Oświato
wej.

W  ostatnim punkcie obrad przy
stąpiono do wyboru delegata na W o
jewódzki Zjazd ZZPIS, k tó ry  odbę
dzie się w maju br, Zebrani w yb ra li 
jednogłośnie kol. Piechowiakową.

Hasłem „Cześć praCy”  zakończono 
zebranie.

Wytwórnia
G alan te rii M e ta low e j

„SM-Plater
W laic .: FRANCISZEK EGGERT

Poznań, Garncarska 10
Telefon 88-94

Zakład galwanizacyjny, niklowa
nie, srebrzenie, miedziowanie, 
oksydowanie wszelkiej galanterii 

metalowe ()!)

„POLSKA ZACHODNIA“
skutecznym organem 
o g ł o s z e n i o w y m  
w cał ei  P o l s c e

I. Siiital m
budowa ogrzewań

i urządzeń«

sanitarnych 
Poznań, ul. Fredry 3

Telefon 20-30

w m m m m m m
t e e e e e e e

{ M E B L E
a n t y c z n e

i  s i y Î G w ®
kupuje i sprzedaje

M O M E sc o
9 *  1

POZNAN, Mickiewicza M  u
Telefon 90*26
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NA ARENIE SPORTOWEJ
Sport polski pa nowel drodze

Uchwalenie wsławy o organizacji spraw ku ltu ry  fizycznej i  sportu i 
utworzenie GKKF r>a progu roku 1950 — w  przededniu rozpoczęcia Planr 
6=leiiiieg0 wskazało wyraźnie, .jak olbrzym ie znaczenie przywiązują nasze 
władze państwowe i partyjne d0 spraw wychowania fizycznego człowieka 
w naszym społeczeństwie i  stanowiło jeszcze jeden etap głębokiej i grun
townej reorganizacji dotychczasowych form wychowania fizycznego i  sportu.

UJ portach i morzach św ia ta

w , pierwszym etapie — bezpo- 
średnio po odzyskaniu niepodie- 

gicści — sport polski zaczął odradzać 
się w szybkim tempie. Z jaw isko to 
jednak miało charakter samorzutny, 
gdyż nasze władze ludowe, stanąw- 
szy wobec ogromnych zadań po lityce  
nych i  gospodarczych — nie mogły 
poświęcić mu należytej uwagi.

Dlatego też w  tym początkowym 
okresie sport polski opiera! się ujrzę* 
ważnie na starej, przedwojennej 
strukturze organizacyjnej, opartej o 
tzw. k lu by  sportowe. Powstały w po
czątkach 1946 r. Państwowy Urząd 
W ychowania Fizycznego i Przysposo» 
hienia W ojskowego oraz powołana w 
charakterze czynnikaspołscznego Pań
stwowa Rada W . F. i  Sportu — nie 
po tra fiły  spełnić należycie swych za
dań-

Znaczna cześć organizacji sporto
wych j  klubów stała się bezwiednie 
przytułkiem  dia wypieranej z innych 
dziedzin reakcji j  „działaczy“  sporto
wych, traktu jących nieraz k luby spoi. 
towe ja k  swe własne podw órka /

C topon iow o jednak ogólny rozwój
‘“ 7 gospodarczy kra ju  i  wzrost u- 

świadomienia politycznego w  naro
dzie sprawiły, że siport po lski zaczął 
zasięgiem swym obejmować coraz 
szerlze masy młodzieży i pracujących 
miasta i  wsi. K iedy wreszcie związki 
zawodowe w łączyły  do swych zadań 
wychowanie fizyczne.i sport —  przed 
kulturą fizyczną k ra ju  odkry ły  się no
we możliwości. W  żyw iołowym  tem
pie zaczął się równocześnie rozw ijać 
ruch sportowy na wsi, krępowany do
tychczas przez przedwrześniową k likę  
sanacyjną.

25 lutego 1948 r- Sejm Ustawodaw
czy jednogłośnie uchw alił ustawę o 
powszechnym obowiązku przysposo
bienia wojskowego, wychowania f i 
zycznego oraz przysposobienia zawo
dowego, i  powołał do życia Naczelną 
Radę dla Spraw Młodzieży i  K u ltu ry  
Fizycznej oraz G łówny Urząd K u ltu ry  
Fizycznej. Ustawa ta po raz pierwszy 
łączyła sprawę wychowania fizyczne
go i  sportu z całokształtem zagadnie
nia młodzieżowego i  stanowiła duży 
krok naprzód na drodze rozwoju i  u- 
masowienia sportu w  Polsce.

’W y k o rz y s tu ją c  bogate doświadcze
nia Zw. Radzieckiego, kraju, 

k tó ry  stworzył najpotężniejszy na 
świecie, masowy ruch sportowy, za- 
częło stopniowo wprowadzać zasadni- 
cze zmiany w  naszej strukturze spor
towej.

S z w a jc a rs k a  Slota h a n d lo w a

Powstają zrzeszenia sportowe w 
związkach zawodowych o-raz ludowe, 
zespoły sportowe przy Związku Samo
pomocy Chłopskiej. Powstaje Związ
kowa Rada K. F. i  Sportu przy Cen
tra lnej Radzie Zw. Zawodowych oraz 
Główna Rada Sportu W iejskiego przy 
ZSCh. Ustalone zostają podstawowe 
kom órki ruchu sportowego: Koło Spor
towe przy zakładzie pracy oraz LZS 
na wsi.

W /  1949 r. rozpoczął się trzeci,
”  przełomowy okres w  h is to rii 

sportu polskiego.
Główny Urząd K u ltu ry  .Fizycznej 

przeprowadził w  tym  okresie o lbrzy
mią robotę- Zorganizował w ie lk ie  rze
sze ludzi pracy, pragnących uprawiać 
sport, udostępnił go całej młodzieży. 
Nawiązał ścisły kontakt z organiza
cjami masowymi i  zaczął racjonalnie 
planować prziózłą pracę, wzmocnij 
nadzór nad działalnością związków 
sportowych.

Historyczna uchwała Biura Połitycz» 
nego Komitetu Centralnego PZPR w 
sprawie ku ltu ry  fizycznej j  sportu —- 
ogłoszona we wrześniu ub. roku — 
stała się przełomowym, decydującym 
momentem w  ogólnym rozwoju w y
chowania fizycznego i  sportu w Pol
sce. Biuro Polityczne KC Partii, które 
po raz pierwszy zabrało głos na ten 
temat, w  sposób jasny i  autorytatyw 
ny oceniło i  wskazało w łaściw y k ie 
runek rozwoju ku ltu ry  fizycznej i 
sportu, kierunek, zgodny z rozwojem 
caiego państwa, postawiło konkretne 
zadania przed organizacjam i i  insty
tucjam i, zajm ującym i się wychowa
niem fizycznym i sportem.

Uchwała ta postawiła zagadnienie 
wychowania fizycznego i  sportu na 
odpowiedniej płaszczyźnie, zakończy
ła  okres reorganizacji sportu polskie
go- Dnia 30 grudnia Sejm Ustawodaw
czy uchw a lił wspomniany już projekt 
ustawy o organizacji spraw ku ltu ry 
fizycznej i  sportu i  powołał do życia 
G łówny Urząd K u ltu ry  Fizycznej przy 
Prezesie Rady M in istrów .

W  ustroju Państwa Ludowego sport 
zajął należne mu miejsce w społe
czeństwie, staje się o-n nieodłączną 
częścią ogólnego systemu wychowa, 
nia człowieka, przyczynia się do 
zdrowotnego i  do zwiększenia w yda j
ności pracy oraz obronności kraju. 
Po raz pierwszy też w h is to rii nasze
go kra ju  ku ltu ra  fizyczna stanowi or
ganiczną część ogólnopaństwowego 
programu wychowania obywatela.

Szwajcarska flo ta  handlowa sta
nów. rzadko' spotykane cu rio 

sum w  żegludze i handlu m orskim  
świata, bowiem logicznie rzecz bio
rąc podslawowym  w arunkiem  po- 
S adania przez państwo f lo ty  han
dlowej jest dostęp tego państwa do 
morza. Jak się więc mogło stać 
że śródlądowa Szwajcaria nie ty lko  
stworzyła, ale i  z powodzeniem roz
budowuje własną flotę, handlową? 
Jakie powody sk ło n iły  Szwajcarię 
do samodzielnego w yjśc ia  na morza, 
i  oceany świata?

W praw dzie  Szwajcarzy szczycą 
się tym. że już b l sko sto la t temu 
ich bandera powiewała na statku 
transoceanicznym, jednakże histo
ria  posiadania przez Szwajcarię 
w łasnej f lo ty  handlow ej da tuję się 
dopiero z czasów ostatn ie j w o jny

małej re p u b lik i szwajcarskiej, za
pewniając dowóz n iektó rych  środ
ków żywnościowych (gdyż górzysta 
S zw a jcara  nie jest pod tym  wzglę
dem samowystarczalna) oraz lic z 
nych surowców i  pó łfab ryka t ów dla 
przemysłu szwajcarskiego, ja k  rów - 
n eż wywóz tow arów  eksportowa
nych. Czarterowane s ta tk i należały 
do neutra lne j wówczas G recji, zaś 
ich po rtam i „m ac erzyetym i“  by ły  
udostępnione do tranzy tu  Lizbona 
i Genua. Łączna pojemność czarte
rowanych sta tków  greckich w yno
siła w  okresie na jwększego „ ru 
chu“ ca 150.000 BRT. P ływ ając pod 
banderą grecką s ta tk i te nosiły w y 
malowane na burtach jako znak 
rozpoznawczy godło szwajcarskie i 
b ia ły  napis „S w itze rland“ , i  m ogły

/  . ,  %

GRECKI' STATEK POU FLAGĄ SZWAJCARII

św iatowej. Ów epizod z początku 
drug ie j po łow y m inionego stulecia 
polegał na upraw nien iu  kap itana i 
jednocześnie w łaściciela s ta tku 
„W ilh e lm  T e ll“ , kursującego m ię
dzy Nowym  Jork iem  i Hawrem . do 
podniesienia ba rw  szwajcarskich, 
jako że kap itan  ten b y ł Szwajca
rem. Tak w  tym . ja k  ii w  d ru g im  
znanym wypadku (30 s ta tków  nale
żących do założonego w  A n tw e ro ii 
przez Szwajcara towarzystw a żeglu
gowego „W h ite  Cross L in ę “ ) cho
dziło jednak nie ty le o podniesie
nie  bandery re p u b lik i szwajcar
skie j, ile  o wyw ieszenie —  w  m yśl 
panującego podówczas zwyczaju — 
godła arm atora. Pom ysł m alowania 
godła na kom in ie  sta tku  po ja w ił 
się bowiem dopiero dużo później...

B ardzie j zb l żona ju ż  —  nie t y l 
ko w  czasie, ale f co do charakteru 
samego przedsięwzięcia — jest p ró 
ba przedsięwzięta przez Szwajca
rów  w  toku pierwszej w o jny  św ia
towej, k iedy  to Szwajcaria wzę ła  
w  czarter, czyli w ydzierżaw iła  od 
państw  neutra lnych potrzebne je j 
sta tk i do regu lac ji swego eksportu 
i 'importu. Tego samego sposobu 
c h w y c ił się Szwajcarzy z chw ilą  
w ybuchu d rug ie j w o jn y  św iatowej.

Przez dość d ług i okres czasu za
daw a la ł on potrzeby i wym agan a

na ogół liczyć na poszanowanie swej 
reutra lnośc.,

Sytuacja uległa pogorszeniu, gdy 
Grecja wciągnięta została przez 
W łochy do w o jny. S ta tk i greckie 
nie m ogły już  zaw ijać do Genui, 
ku rsow a ły w ięc ty lk o  m iędzy Am e- 
r j ’ką a Lizboną, skąd tow a ry  prze
ładowywano na zaczarterowane 
również przez Szwajcarię s ta tk i ju 
gosłowiańskie. Z W'osną 1941 roku, 
k iedy N iemcy napadli i  na Jugo
sławie : na Grecję, także i  ta na
m iastka okazała s.e, nie wystarcza
jąca! X wówczas Szwajcar a zdecy
dowała się na stworzenie w łasnej 
flo ty .

Nie ła tw o  jest flo tę  „wytrząsnąć 
z rękaw a“ , zwłaszcza w  toku  w o j
ny, a jednak Szwajcarzy dopię li 
celu i pod koniec 1942 roku pod 
szwajcarską banderą p ływ a ło  11 
sta tków  o łącznej pojemności 49.000 
BRT. W raz z czarterowanym i s ta t
kam i o tonażu łącznym 70.000 BRT 
m ogły one zapewn ć zarówno za
opatrzenie k ra ju , ja k  i  eksport. 
G łów nym i partam i, z ja k ich  te 
s ta tk i korzysta ły, b y ły  nadał L iz 
bona i Genua oraz — w  coraz w ię k 
szej mierze — M arsylia. Um owy

międzynarodowe za.pewnały moż
liwość dalszego tranzytu  ko le jo
wego.

M:mo utrzym yw ania  ścisłej neu
tralności flo ta  szwajcarska rów nież 
ucierp ia ła od działań wojennych. 
S ia tek „M a loya“  został storpedowa
ny koło K orsyk i jesień ą 1943 roku, 
„Chasserai“  — zbom bardowany na 
wysokości Sete na wiosnę 1944 roku. 
zaś „A lb u la “  i  „Generoso“ spłonęły 
latem tego roku  w  M arsy lii, w  w y 
n iku  eksplozji.

Po zakończeniu w o jny  flo ta  
szwajcarska nie ty lko  n e uległa l i 
kw idac ji. lecz przeciwnie — nadal 
się powiększa. W ybudow anych zo
stało już k ilk a  nowych jednostek, 
inne znajdują się w  budowie. W  
chw il obecnej w skład f lo ty  szwaj
carskiej wchodzi 15 s ta tków  o po
jemność b lisko  60.000 BRT. Są to 
wyłącznie frachtowce « tankowce. 
P ro jek tu je  s ę  budowę statków  pa
sażerskich. k tó reby m ia ły  obsługi
wać lin ie  żeglugowe pomiędzy por
tam i obu A m eryk a Lizboną. M a r
sylią i  Genuą, i  wozić tu rys tów  p ły 
nących do lu b  z Szwa.jcarti.

Specjalne zagadnienie stanowi 
kwest a personelu okrętowego. W 
c h w ili obecnej składa się on ty lk o  
w  małej m 'erze ze Szwajcarów; 
większość z ałóg stanowi a Belgowie, 
Holendrzy i W łos1. Stworzono jed
nak w  Bazylei Szkołę Morską, przy 
czym początkowe przeszkolenie od
bywa się na jęzorach  szwajcarskich 
i  na Renie, pełnomorskie zaś na 
szwajcarskich statkach handlowych. 
Częściowo aspiranci te j szkoły od
byw ają uzupełniające studia w  za
granicznych uczelniach morskich.

Szwajcaria tra k tu je  swą flo tę  
handlową jako ważny czynn ik w  
drodze do zwiększenia dobrobytu 
swego k ra ju . jp .
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Puzyrewski dopędził część bandy 
w chutorze Głębokie i  w y lłu k ł wszy
stkich co do jednego.

Część pracowników, bezpartyjnych 
robotników, nie czekając nawet na 
pociąg, poszła nasypem kolejowym  
do miasta.

Przywieźli Tokariewa i resztę ran
nych, wszystkich umieszczono w 
szpitalu przy klin ice. Lekarze obie
cują, że starego uda się uratować. 
Leży nieprzytomny. Życiu innych nie 
grozi niebezpieczeństwo.

Kom itet Gabernialny pa rtii o trzy ' 
mai z Bojarki depeszę: „W  odpowie
dzi na napad bandytów, my, budują
cy wąśkotorówkę, zebrani na wiecu 
wraz z załogą pociągu pancernego 
„Za władzę Rad“  i żołnierzami pułku  
kawaleryjskiego Czerwonej A rm ii 
upewniamy was, że pom:mo prze' 
szkód dostarczymy miastu drzewa na 
dzień pierwszego stycznia. Ze wzmo
żonym wysiłkiem  stajemy do pracy. 
Niech żyje partia komunistyczna!

Przewodniczący zebrania — Kor- 
ezagiń. Sekretaz Barzin".

Na Solomiance z honorami wojsko
wym i pochowano Klnwiczka.

Upragnione drzewo było już blisko 
lecz zbliżano się do wyrębu bardzo 
powoli. Co dzień tyfus w yryw a ł z 
szeregów dziesiątki tak potrzebnych 
rąk, Korczagin, zataczając się jak p i
jany, na chwiejących się nogach po
wracał do stacji. Już od dawna cho
dził z podwyższoną temperaturą, lecz 
czuł, że dziś gorączka jest silniejsza, 
niż dotychczas.

Tytus brzuszny, k tó ry  zdziesiątko
w ał oddział, dobrał się i  do Pawła. '  
Lecz jego mocne ciało walczyło z cho
robą. W  ciągu pięciu dni znajdował 
w sobie dosyć sił, żeby podnosić się 
z przyprószonej słomą betonowej po 
dłogi i iść razem ze wszystkimi do 
pracy. N ie uratowała go ani ciepła 
kurtka, ani cieple wojłokowe buty, 
przysłane przez Zuchraja i nałożone 
na już odmrożone, spuchnięte nogi.
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Za każdym krokiem odczuwał k łu 

cie vr piersiach, szczękał zębami z go
rączki, w oczach robiło mu się ciem 
no, a drzewa, zdawało się, krążą w 
kółko, ja k  gdyby jakaś dziwna karu
zela.

Ledwie dow lókł się do stacji. IJ- 
derzyI go n iezw ykły hałas. Spoj
rzał: wzdłuż wszystkich zabudowań 
stacyjnych wyciągną! się długi sze
reg wagonów. Na platformach sta ły 
małe lokom otywy, leżały szyny, 
podkłady. W szystko to wyładowali 
ludzie którzy przyjechali pociągiem. 
Zrobił jeszcze k ilka  kroków i  stracił 
równowagę. Prawie nie poczuł ude
rzenia g łowy o ziemię. Śnieg przy
jemnym chłodem przylgnął do rozpa
lonej twarzy.

Znaleźli go dopiero po paru godzi
nach. Przynieśli do baraku. Korcza
gin oddychał z trudnością i nikogo 
nie poznawał. Wezwano felczera z 
pociągu pancernego. Ten orzekł: 
„Zapalenie płuc i  tyfus brzuszny. 
Temperatura 41,5. O zapaleniu stawu 
i  obrzęku szyi nie warto mówić to 
są drobiazgi. 1 bez tego wystarczy, 
żeby wypraw ić go na tamten św iat“ .

Pankratow i Dubawa, k tó ry  znowu 
powrócił na budowę, robili, co mo
gli, żeby uratować Pawia.

Wreszcie polecono Ałioszy Kochan 
skiemu odwieźć chorego do jego ro 
dzinnego miasta. Przy pomocy całe

go oddziału Korczagina, a głównie 
dzięki Choławie, ledwie udało się 
Pankratowowi i  Dubawie wpakować 
do przepełnionego wagonu nieprzy
tomnego Pawła i ‘ Alioszę. N ie chcia
no ich wpuścić w obawie zarażenia 
się tyfusem plamistym, sprzeciwiano 
się, grożono, że chorego wyrzucą w 
drodze z wagonu. Cholowa wyma
chując rewolwerem przed nosami 
tych, co nie pozwalali ulokować cho
rego, w ykrzyk iw a ł:

— Choroba niezaraźliwa. Chory 
pojedzie chociażby przyszło nam 
wyrzucić was wszystkich. Pamiętaj
cie, jeżeli wam własna skóra miła, 
powiadom ę na całej lin ii — kto go 
ręką ruszy, tego wysadzimy i pói- 
dzie za kraty. Masz, Aliosza, mauzer 
Pawki — wał w  każdego, kto spró
buje chorego wyrzucić  — dorzucit 
dla postrachu.

Pociąg ruszył. Na pustym peronie 
Pankratow zb liżył się do Dubawy.

—  Jak myśLsz, wyżyje?

Nie było odpowiedzi.
— Chodźmy, Dymitrze. Będzie jak 

ma być. Teraz my odpowiadamy za 
wszystko. Lokom otywy trzeba bę
dzie w nocy wyładować, a z rana 
spróbujemy je ogrzać.

Cholowa dzwonił po całej lin ii do 
swoich towarzyszy czek stów. Gorą
co prosił ich, żeby nie dopuścili do

tego, by pasażerowie w yrzucili z wa
gonu chorego Korczagina, i dopiero 
gdy otrzymał mocne przyrzeczen i, 
że nie dopuszczą do tego, uspokojo
ny poszedł spać.

Na jednej z większych stacji w y
niesiono z osobowego wagonu i po
łożono wprost na peronie trupa zmar
łego w wagonie nieznanego młodego 
chłopca z jasną czupryną. Kim był i 
na jaką chorobę zmarł — n ik t n e 
wiedział, Czekiści stacyjn i, pamięta
jąc o prośbie Cholawy, chcieli biec 
do wagonu, żeby nie dopuścić do u~ 
sunięcia chorego, lecz przekonani, że 
to on właśnie zmarł, zarządzili prze
niesienie trupa do kostnicy ewaku
acyjnego punktu.

Do Cholawy zatelefonowali j  ■ po
w iadom ili go o śmierci przyjaciela, 
którym  się gorąco interesował. K ró t
ka depesza z Bojarki doniosła Guber- 
niałnemu Kom itetow i pa rtii o śmierci 
Korczagina.

Aliosza Kochański przyw iózł rodzi
nie chorego Korczagina i jego same
go zwaliła z nóg gorączka tyfusowa.

9 stycznia.

Dlaczego tak ciężko? Zanim usia
dłam przy stole, płakałam. Kto mógł
by pomyśleć, że i  ja, Ryta, potrafię 
płakać i  jeszcze tak gorzko?

Czy łzy zawsze są dowodem słabej 
woli? Dzisiaj w ie lk ie  nieszczęście jest

ich przyczyną. Dlaczego przyszło wła
śnie dzisiaj? W dzień w ielkiego zwy
cięstwa, gdy pokonano widmo chło
du, kiedy stacje kolejowe przełado
wane są cennym paliwem, kiedy 
przed chw ilą wróciłam z radosnej u- 
roczystości na. plenarnym posiedze
niu Rady M ie jsk ie j, uroczystości zwy
cięstwa, gdz e składano hołd bohate- 
rom-budowniczym. Tak, to jest zwy
cięstwo, lecz dwóch oddało za nie 
swe życie: K lawiczelc i  Korczagin. 
Śmierć Pawła ukazała mi prawdę — 
on był mi drogi bardz ej, niż sądzi
łam. Na tym kończę m ój dziennik. Nie 
wiem, czy k iedyko lw iek powrócę 
do niego. Jutro piszę do Charkowa, 
że zgadzam się pracować w Central 
nym Komitecie Ukraińskiego Komso- 
mołu.

*

Młodość zwyciężyła. Tyłus nie zabił 
Korczagina. Paweł po raz czwarty 
przeszedł śm iertelny kryzys i  powra
cał do życia. Upłynął cały miesiąc, 
zanim wychudzony i blady mógł sta
nąć na uginających się nogach i  trzy
mając się ściany próbował przejść 
przez pokój. Podtrzymywany przez 
matkę zbliżył się do okna i długo pa
trzył na drogę. W  słońcu błyszcza
ły  kałuże wody z topniejącego śniegu. 
Na dworze była pierwsza wiosenna 
odwilż.

W prost okna na gałązce w iśniowej 
s odział szary wróbelek. Napuszył 
się i bystrym i oczkami spoglądał nie
spokojnie na Pawła.

— No i co, przeżyliśmy zimę? — 
cichym głosem przemówił Paweł i le
ciutko postukał palcem w szybę.

Matka z przestrachem spojrzała na 
syna.

—  Do kpgo ty tam mówisz? — za
pyta ła .

Ja do wróbla. Poleciał, przeche
ra —  rzekł Paweł i uśmiechnął się,
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